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Kedakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28, 228 i 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
C e n a . p r e n u m e r a t y i 

Miesięcznie w Łodzi 3 zl. 20 ET. 
W prowincji 4.50, zagranica 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
zrzuconych redakcja nie zwraca. 

cena War. Rok IV, I tt 2 9 5 . Ł ó d ź , środa 12 grudnia 1 9 2 8 r. 

C e n y o g ł o s z o f t : 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstom 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 29 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 150 zł- dla bez­
robotnych 1 słoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówio-
nea miejsca 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Miljon 200tysięcyzłotych kosztował proces 
o dobra byłej komory cieszyńskej. 

Fryderykowi Habsburgowi przyznano 300 hektarów ziemi. 
Katowice, 12. 12. (Od własn 

kr.). Sąd Apelacyjny w Kato­
wicach, do którego odwołał się 
(rcyksiążę Habsburg w sprawie 
"ogranej 

dobra byłej komory cieszyń­
skiej, 

zżymał Polsce obszar wyno-
^ c y 30 tysięcy hektarów. — 

; Habsburgowi pozostawiono t y l -
p° dobra prywatne, wynoszące 

300 hektarów. 
Koszta postępowania sądowe 

|tcha skandalu flnanserjl 
zette du Franc" . 

„Ga-

go w obu instancjach wynoszą 
700 tysięcy złotych, koszta pro-
kurator j i generalnej pół miljona 
złotych. Arcyksiążę Fryderyk 

Habsburg 
wnosi kasację 

do Sądu Najwyższego 
sza wie. 

w War-

Władze wojskower-śledcze wydadzą oficjalny komunikat 

w sprawie zabójstwa żandarma Koryzmy. 
Pułk . W i e n i a w a - D ł u g o s z e w s k i z ł o ż y ł w a ż n e z e z n a n i a . 

Warszawa. 12. 12. — Śledź 
t w o w sprawie ^jabóistwa st. 
żandarma Korvzmv z w a r t y 
belwederskiej . skoncentrowane 
zostało w ostatnich dniach w rę 

kach prokuratora woiskowego. 
płk. Zielińskiego i d-cv żandar­
meri i w Warszawie ołk. Piąt­
kowskiego. Z pu łkownik iem Zie 
l ińskim współpracuie ściśle pro 

Straszliwa katastrofa samolotowa w Niemczech. 

Cztery osoby spłonęły żywcem 
wskutek eksplozji zbiorników benzyny. 

Kolonia. 12. 12. (Tej : w ł . „ E -
cha"^). — Olbrzymi samolot, 
k tó ry w dniu 'dzisiejszym w y ­
leciał ' ' ' 

z lotniska kolońsklego 
w kierunku Berl ina, oadł nie­
długo no wystar towaniu ofiarą 
straszl iwej katastrofy. 

Jeden z motorów przestał 
działać, wobec czego lotnik zde 
ćVdował się wy ładować w polu 
Wskutek mglistego poranka ac 
roolan 

wpadł na drzewo 

przydrożne, uderzając w nie z 
taką siłą, że rozgrzany motor 
oderwał się od swego łoża i 
rozbi ł zbiornik bcnzvnv. miesz 
czący się w olbrzymich płasz­
czyznach nośnych skrzydeł . 

POSEŁ CHASTENET. 
jyniósł w parlamencie f rancu­skim Interpelację w sprawie 
f dz ia ł u osób urzędowych w 
Płynnej aferze oszukańczej La -
f * r a Blocha, która kosztowała 
pPołeczcnstwo francuskie 120 
p i l j o n ó w f ranków. Poincare w 
N p o w i e d z i na interpelacje 
p twięrdz i ł , że nikt z pogłów ani 
p i n i s t r ó w udziału w aferze nie 

brał . H.* 

Major Aleksander 
Rutkowski 

nacze ln ik iem w y d z i a ł u 
pol i tycznego w M . 

S. W e w n . 
Warszawa. 12. 12. (Od wł. 

kor.) — Major Rutkowsk i Alek 
sander mianowany został na­
czelnikiem wydz ia łu polityczne 
go w Minis terstwie Soraw W e ­
wnętrznych. 

Nowa siedziba wydziału kanalizacii. 

ię w głowi*, 
parasola. 

wo odpowiada! 
tOWtlfJL 

Dom przy ul. Narutowicsa 65 gdzie mieścić się będą biura 
Wydziału Kanalizacji i Wodociągów. Budynek obliczony 

jest na 40 pomieszczeń biurowych. Fot. A. Majer 

Zaginięcie odwa~ 
żnego lotnika. 

Nastąpiła cksplozia 
I wszystko w mgnieniu oka sta 
nęło w płomieniach. Pilot kapi­
tan Doer. mechanik Mucl ler i 
radiotelegrafista Orgev spłonęli 
żywcem. 

Jednego z pasażerów zna­
leziono ciężko rannego opodal 
miejsca katastrofy. Odrzucony 
wskutek uderzenia od samolotu 

L O T N I K G. PLUESCHOFF. 
zaginął podczas lotu, przedsię­
wziętego wg łąb kraju Ogniste­
go w celu zbadania tego dz i ­

kiego zakątka. H. 

KPT. E D M U N D IDŻK.OWSKJ 
(D. O. K. IV) 

odznaczony srebrnym krzyżem 
Zasługi. 

Pomnik marszałka Piłsudskiego 

itaiie iM 
Warszawa. 12. 12. (Od w ł . 

kor.) — Zakończony zjazd P. 
O. W . uchwal i ł wznieść w W a r 
szawie pomnik marszałka P i ł ­

sudskiego dłuta profesora W i t -
tiga. Pomnik stanie orzy sztąr 
bie generalnym obok pomnika 
księcia Józefa Poniatowskiego. 

Drugi transoceaniczny lot polskich 
lotników. 

odbędzie się z wiosną przyszłego roku. 
Dubl in. 12. 12. (Od w ł . kor.) 

— Do k ie rown ic twa lotniska 
Balhdonel w Ir landi i wp łynę ła 
prośba o zezwolenie dokonania 
startu do 

Pożar olbrzymiego garażu. 

W Berlinie spłonął olbrzymi garaż „Phónix" i ofiarą płomieni padło kilkaset 
samochodów IH) 

lotu oceanicznego 
przez dwóch lo tn ików polskich. 
Lo t odbędzie sie z wiosną przy 
szłego roku. Dokładnej trasy 
dotąd jeszcze nie ustalono. 

w ten sposób 
uniknął śmierci. 

Przewiez iony do szpitala o* 
świadczył.- że wraz z nim je­
chał jeszcze jeden pasażer. Po­
nieważ nie znaleziono g o : w po­
zostałych zgliszczach, istnieje 
przypuszczenie, że 

spali ł sic na węgiel . 
Na miejsce katastrofy zje­

chała komisja. Katastrofa w y ­
wołała duże wrażenie w nie­
mieckich kołach lotniczych, al 
bowiem aparat-o lbrzvm. będą­
cy ostatniem słowem techniki , 
odbywał właśnie lot próbny. 

kurator wo jskowy Rzewuski o-
raz wo jskowy sędzia śledczy, 
kpt. Pi lecki . Sędzia śledczy do­
konał w ostatnich dniach całe­
go szeregu 

ekspertyz 
najdrobniejszych przedmiotów 
znalezionych w pobliżu miejsca 
zabójstwa oraz dokonał prze­
słuchania całego szeregu świad 
ków, tak wo jskowych , jak I cy 
w i lnvch . i 

Ostatnio został przesłuchany 
w związku z zeznaniaimi za-' 
t rzymanego w y w i a d o w c y Kos 
sowsklego , 

płk. Wien iawa-Długoszewsk i 
Jak wiadomo. Kosowski powr} 
ł y w a ł sie na to. że w c h w i l i za­
bójstwa znajdował sie w pobił 
ży dworca głównego; gcfzie :^rl ' 
dział , p łk . \Vieniawe-Długr> 
szewskiego* 

. W ładze wojskowó-śledcze 
pragnąc- zapobteć rozszerzają/ 
cym się na temat śledztwa 

pogłoskom, 
zamierzają wydać . w najbliż 
szym czasie oficialnv komuni­
kat o przebiegu śledztwa. O wi 
daniu tego komunikatu zadecy­
duje szef departamentu spra­
wiedl iwości M . S. Wolsk . gen. 
Daniec. 

Podarunek z zatrutych jabłek. 
Z e m s t a komun is tów na po lsk im d z i a ł a c z u . 

Wilno , 12. 12. Na pograni­
czu w miejscowości" B ia ł y Bór, 
w rejonie Radoszkowic, do zna 
nego działacza polskiego Jacy-
niewicza. przyniesiono w upo­
minku przez posłańca 

kosz jabłek. 

W czasie kolacji Jacyniewlcf 
po spożyciu paru jabłek, zmarł 

w okropnych męczarniach. 
Jak się okazało, by ł to akt zen) 
sty ze st rony komunistów bia­
łoruskich za zwalczanie ich ro­
boty destrukcyjnej. 

Zjazd żołmerzy-harcerzy w Łodzr. 

W ubiegłą niedzielę odbył się w Łodzi zjazd b. wojsko­
wych łodzian I-go baonu harcerskiego w Warszawie. Na 
zdjęciu złożenie wieńca na płycie Nieznanego Żołnierza. 

Zaprzysiężenie nowego prezydenta Austrji. 

Prezydent Austrji Miklas złożył w Zgromadzeniu Naródowem przysięgę na konstytucjf 
Prezydent Miklas skończył 56 lat i jest ojcem 13-tfa dzieci. IH) 
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Delegacja Zarządu Głównego Czerwonego Krzyża w Łodzi. 

III 
* W dnhi "dzisiejszym p rzyby 
Wają do Łodz i cz łonkowie Za­
rządu Głównego Czerwonego 
Krzyża w Warszawie w cehi 
obejrzenia of iarowanych przez 
Magistrat łódzkiemu oddziało­
w i tej Instytucj i 
terenów ooć bodowe szpitala 
p rzy ul . Krzemienieckiej. Szpi­
tal ten przeznaczony bedzłe w 
czasie wo jny dla rannych, a w 
czasie pokoju dla chorych na 
gruźlice. 

Następnie dclceacia w a r ­
szawska w towarzys tw ie pp. 
dr . Skalskiego i pułk. Vogla u-
da się do Kobyl ina w Dowiecie 
brzezińskim w celu obejrzenia 
terenów, of iarowanych przez 
właściciel i majątku Kobyl in pp. 
Myszk iew iczów pod budowę 
schroniska dla dzieci i młodzie­
ży Czerwonego Krzyża. 
• Dzieje tej darowizny, świad 
cżącej szczytnie 

o wlelklent sercu 
of iarodawców, sa n iezwykle in 
taresujace. 

Ku uczczeniu namlecf syna 
swego, k tó ry padł podczas w o j 
ny pp. Myszk icwlczowic pośfca 
nowi l l f obszarów malatku swe 
go wydzie l ić 

70 morsów gruntu 
pod budowę schroniska dla in­
wa l idów tego pułku kawa lery j ­
skiego, w k tó rym Dełnił służbę 
ich ś. D . svn. Późnici jednak 
zmienil i zamiar swól o ty le , że 
of iarowal i wymien iony teren 
Czerwonemu Krzyżow i pod bu 
dowe schroniska dla dzieci. 

Było to przed sześciu laty. — 
Czerwony Krzyż przyjął daro­
wiznę z wdzięcznością, jednak­
że nie kwapi ł się z budową 
schroniska, co musiałoby kosz­
tować bardzo drogo. P. Mysz-
klewiczowie czekali c ierpl iwie 
i w międzyczasie swoimi końmi 
i ludźmi uprawial i ofiarowany 
Cz. K. teren. W ten sposób w 
ciągu sześciu lat z dochodów 
czerpanych z uprawy tych 70 
mórg uskładali 

kilkanaście tysięcy złotych 
oraz zakupil i cegłę na budowę. 
Wszystko to tak samo oiiarowa 
i t , Czerwonemu Krzyżowi, k tó­
ry 'dz ięk i energji p. pułk. Vogla 
1 przewodniczącego sekcji mło­
dzieży ks. Rabińskiego w tym­

że roku 
przystąpił do budowy 

schroniska w Kobyl inie. Zało­
żone już zostały fundamenty i 
wzniesiono budynki gospodar­
cze. Koszt budowy schroniska 
wyniesie około 70 tysięcy zło­
tych. Sumę tę Czerwony Krzyż 
posiada, tak, że dzięki ofiarno­
ści pp. Myszkiewiczów już w 

lecie przyszłego roku młodzież 
Cz. K. będzie miała swe schro­
nisko w Kobyl in ie. 

Z prawdziwą radością poda­
jemy do wiadomości publicznej 
szlachetny czyn pp. Myszkiewi­
czów, którzy w tak wzruszają­
cy i piękny sposób uczcili pa­
mięć swego poległego na polu 
chwały syna. 

Budowa no­
wych fabryk 

polsk iego m o n o p o l u 
ty ton iowego . 

Warszawa. 12. 12. (Od w ł . 
kor.) — Dyrekc ja polskiego mo 
nopolu ty tun iowego rozpoczy­
na w roku przysz łym budowę 
nowych gmachów fabrycznych 
i administracyjnych w Monaste 
rżyskach. Grodnie. Radomiu, 
Ży ra rdow ie , Gdyn i . Równem 1 
Łomży. 

Sprawca napadu na woźnego 
w Częstochowie 

popełnił samobójstwo. 
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Częstochowa. 12. 12. — Jak 
juź donosil iśmy, w centrum 
miasta Częstochowy dokonano 

napadu bandyckiego 
na woźnego urzędu skarbowe­
go. Policja częstochowska, bę­
dąc na tropie bandyty , wszczę 
fa energiczne Doszukiwania. — 
Tymczasem nocy dzisiejszej 

„Choroba proletariatu" na terenie Łodzi. 

ZAPOBIEGANIE GRUŹLICY 
jest podstawą walki z groźną chorobą. 

W y w i a d z prof . d r . S e w e r y n e m S t e r l i n g e m - w z w i ą z k u z akc ją k o m i t e t u „ O n i P r z e ­
ciwgruźl iczych w Ł o d z i . 

Mrozy 
w Skandynawii. 

Kopenhada, 12,*12. (Tel. wł. 
„Echa"). W Skandynawji panu­
ją od wczoraj silne mrozy. Do­
chodzą ono w Szwecji do 

25 stopni R. 
poniżej zera, w Norwegji zaś, 
gdzie oddziaływa ciepły Golf-
stfom, do 10 stopni, W Danji 
temperatura utrzymuje się oko­
ło punktu marznięcia, 

Jesteśmy w przededniu w i c i 
kicj akcj i dni przeciwgruźl icz 
nych. Całe społeczeństwo, jak 
jeden mąż stanie do wa lk i z 
najstraszl iwszą chorobą spo­
łeczną jaką Jest gruźlica. Spu­
stoszenia, czynione przez gruz 
lice u nas w kraju są straszne: 
w obecnej chwi l i mamy w Po l ­
sce 

3 1 miljona ludzi 
chorych na gruźlicę i w ic lokro t 
nie większa, rocznie umiera w, 
Polsce na tę okropną chorobę 
70.000 ludzi. Nie wolno tedy ba 
gatcl lzować sobie niebezpie­
czeństwa, które Jest aż tak 
groźne; sprawa wa lk i z gruź l i ­
cą jest szczególnie ważna dla 
Łodzi , ze względu na charakter 
robotniczy naszego miasta. Stu 
sznie gruźl ica nazwana została 

chorobą proletariatu, 
ponieważ zapadają na nią w 
lw ie j części ludzie pracy o or ­
ganizmach wycieńczonych 
przepracowaniem i niedosta-
tecznem odżywianiem. 

Należy nadmienić, że pod 
względem akcji przec iwgruź l i ­
czej Łódź zajmuje w kraju 

miejsce poczesne 
i posiada szereg wyb i tnych jed 
nostek, k tóre w zmaganiach 
się z ok ru tnym-wrog iem rzesz 
pracujących- odegrali rolę do­
niosłą i zaszczytną. 

Nestorem akcji przec iw­
gruźliczej w Łodzi jest 

p. dr. Seweryn Sterling, 
wieloletni lekarz chorób płuc­
nych i działacz społeczny, or­
dynator szpitala Poznańskich i 
profesor Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Łodzi . 

Zwróc i l i śmy się tedy i proś 
bą do p. dr. Sterl inga o udzie­
lenie nam Informaćyj, Jak się 
przedstawia walka z gruźlicą 
w chwi l i obecnej w kraju, a 
szczególnie w Łodz i . 

P. dr. Ster l ing, k t ó r y p rzy­
jął nas w obecności k ierownika 
sekcji do W a l k i z Gruźl icą p. 
Inż. Zakrzewskiego udzieli ł 
nam, następujących cennych 

hia progu pokoju i womy. 

Kreskowana część pogranicza między Boliwją a Para­
gwajem jest obszarem spornym, o który już kilkakrotnie 

walczono. Obecny zatarg powstał na tem tle. 

wyjaśnień, które śpieszymy po 
dać naszym czyte ln ikom. 

Dzisiejszy kierunek medy­
cyny społecznej ma j i a celu 
raczej 

zapobieganie chorobom 
niż ich leczenie, czy l i że pań­
s two i gmina mają cele higie­
niczno - społeczne. 

Zakres działania państwa 1 
gminy znajduje swój na jwyż­
szy w y r a z w t. zw. przychod­
niach czy l i poradniach. Mamy 
więc poradnie dla matek 1 opic 
kę nad macierzyf łstwem, nad 
niemowlętami, nad dziećmi w 
wieku przedszkolnym I szkol­
nym nie ty l ko w gmachu szko­
ł y a też i poza n im i ; mamy 
państwową gminną opiekę nad 
dziećmi n ienormalnymi i higie­
nę życia umysłowego, a tem 
samem zapobieganie rozwojo­
w i chorób umys łowych ; ma­
my szeroko zakreśloną walkę 

alkoholizmem, chorobami we 
nerycznemi, rakiem, Jaglicą, 
mamy dentystykę społeczną. 

Najstarszym Jednak I naj­
wyższym wys i ł k iem wymlen io 
nych działań zapobiegawczych 
jest wa lka z gruźl icą. 

DZIEJE A K C J I PRZECIWGRU 
ŹLICZEJ W ŁODZI . 

Po upadku przedwojennej L i ­
gi Przeciwgruźliczej, k tóra ist­
niała dziewięć lat, objął W y ­
dział Zdrowotności Magistratu 
m. Łodzi zagadnienie wa lk i z 
gruźlicą. Dwie zasadnicze cechy 
6ą właściwe społecznej walce z 
gruźlicą w Łodzi : przedewszy-
stkiem jest to walka prowadzo­
na na całym terenie Łodzi wy­
si łkami I kosztem wyłącznie Ma 
gistratu, powtóre zaś jest ona 
prowadzona ściśle społecznie za 
pomocą trzech 

poradni przeciwgruźliczych, 
Oddziałów szrUalnych dla gru­
źlicy wewnętrznej i chirurgicz­
nej, sanaiorjum dla gruźl ików w 
Chojnach, prewentorjum i sana-
to/ jum dla dzieci w Łagiewni­
kach, 

Ośrodkiem tej akcj i społecz­
nej jest Sekcja Wa l k i z Gruźlicą 

jej t rzy poradnie, jej kar tote­
ka, zawierająca obecnie około 

| sześćdziesięciu tysięcy kar t o-
tobistych, rejestracja środowisk 
gruźliczych, laboratorjum roz­
poznawcze, 

stacja tuberkulinowa 
(rozpoznawcza i lecznicza), jej 
gabinet światłoleczniczy o 3-ch 
lampach Kiescha i tylu* kwar­
cowych, gabinet rentgenologicz 
ny, gabinet do zakładania odmy 
sztucznej, wreszcie jej personel, 
k tóry stanowią czternastu leka­
rzy, siedem wywiadowczyń-sa-
nitarjuszek, działających na m'e 
ście, sześć sanltarjuszek-specja-
listek w poradniach i pięć osób 
personelu biurowego, 

Charakter działalności Sek­
cji Wa lk i X Gruźlicą jest ściśle 
socjalno • zapobiegawczy, a nie 
leczniczy; żadnych poczynań 
leczniczo — farmaceutycznych 
Sekcja nie podejmuje, pozosta­
wiając je 

lekarskiej praktyce 
prywatnej , Kasom Chorych, am-
bulatorjum miejskim; jedyny 
wyjątek stanowią te metody 
lecznicze, które przez wymie­
nione powyżej instytucje nie są 
stosowane jako to: leczenie tu-
berkuliną i świat łem. 

W zakresie działania zapo­
biegawczego podjęła Sekcja w 
ostatnich czasach następujące 
czynności: 

Po pierwsze: stosowanie u nie 
mowląt 

szczepień przeciwgruźliczych 
Calmette'a; szczepionka dta no 
worodków pochodzących od 
chorych matek sprowadzane 
jest na- każde żądanie z War­
szawy; powtóre: wydawanie łó­
żek osobom, k tóre ze względu 
na warunki mieszkaniowe i ma­
terialne zmuszone są spać w je-
dnem łóżku z chorym; po trze­
cie: wznowienie wydawania po 
cenie kosztu termometrów 
kubków do plwociny. 

Z A D A N I A I ORGANIZACJA . 
Założona w dniu pierwszym 

maja tysiąc dziewięćset osiem 
nastego roku Sekcja do Wa lk i 
z Gruźlicą zakreśliła sobie na 
stępujące zasady pracy: Sekcja 
jest w zakresie walki z gruźlicą 
—• przedeWszystkiem organem 
pomocniczym i rzeczoznawczym 
dla wydzia łów: Zdrowotności 
Publicznej, Opieki Społecznej i 
OświatysA Ku l tu ry Magistratu 
m. 1 .nd/i. ] 

W porównaniu z działalnoś­
cią podobnych Instytucyj, istnie 
iących w inych wie lk ich mlas-

z tach v Poisk l Sekc jado Wa lk i 
Gruźlicą w Łodzi spełnia zada­
nia wyłącznie zapobiegawcze. 
Lekarze Sekcji są lekarzami e-
pidemicznymi w stosunku do 
gruźlicy. 

Dzięki Sekcji istniejące urzą­
dzenia przeciwgruźlicze (szpita­
le, sanatorja, kolonje lecznicze) 
są używane najbardziej celowo 
Sekcja do wa lk i z gruźlicą jest 
Instytucją opartą na zasadach 
stworzonych przez Calmetta i 
Dewera. twórców całego 

ruchu prewencyjnego, 
ruchu wa lk i z gruźlicą, oparte­
go na poradniach, t. j . instytu­
cjach rozpoznawania, pouczania 
oraz opieki nad gruźlikami 1 Ich 
otoczeniem. 

Sekcja do W a l k i z Gruźlicą 
w Łodzi jest instytucją bezpłat­
ną. 

Charakter k lasyczny Po­
radni 1 Opiek Przec iwgruź l i ­
czych zostaje często zmienia­
ny przez mus pieniężny: w ięk ­
szość instytucyj przeciwgruźl i 
czych w Polsce czernie środki 
na swe utrzymanie i fundu­
szów Kas Cho rych : stają się 
przez to te Instytucie oubllczne 
odmiana ambulator iów kaso­
w y c h , czy l i jedna z form świad 
czeń, jakie ot rzymule ubezpie­
czony wzamian za oołacaną 
składkę. Poza tem instytucje te 
korzystają * dochodów bezpo­
średnich, n łvnacvch od nieubez 
Dieczonych. • k t ó r ym udzielają 

porad płatnych — oraz z do­
chodów, p łynących z ofiarności 
publicznej. 

Liczba osób. korzysta jących 
z pomocy Sckci i do Wa lk i z 
Gruźlica w Łodzi iest może nie 
kiedy mniejsza, aniżeli odpowie 
dnie l iczby osób w innych mia­
stach wie lk ich, należy jednak 
wziąć pod uwagę, że Sekcja w 
Lodzi jest u t rzymywana 

wyłącznie przez irmine: 
jest dostępna dla każdego nai-
uboższego. Tak i charakter "Sek 
cji do Wa lk i z Gruźl icą musi 
być poważnie brany pod uwagę 
przy porównywan iu iei działa! 
ności z działalnością podobnych 
instytucyj . 

Łódź może chlubić się swą 
działalnością na oolu wa lk i z 
gruźlica dlatego, że bv ła mias; 
stem. które te walkę zorganlzo 
wało na tle suołcczncm; iloś­
c iowo wyprzedz i ła ia iuż stol i ­
ca, która jednak większy na­
cisk kładzie na leczenie ambula 
toryine 1 zakładowe. 

Zadaniem całego nersonelu 
Sekcji łódzkiej iest uświadamia 
nie ludności o sposobach zapo­
biegania gruźl icy. Do tego celu 
służy małe muzeum orzec iw-
gruźlicze. zawieraiace szereg 
tablic, preparatów 1 t. D . -

• Zdaniem mojem ten wfaśnic 
kierunek jest k ierunkiem przy­
szłości, pała nauka higieny spo­
łecznej na t vm właśnie k ierun­
ku w s w v m dziale twó rczym 
iest onarta. K. 

pod Częstochowa z niewyjaśM 
nych przyczyn wybuchł nuż* 
przyczem spali ły sie trzv stow 
ł y . W jednei z nich znalezione 

zwęglone zwłoki 
nieznanego inężczvznv. Pod 
czas pożaru w stodole tej ro* 
legł się huk k i lku strzałów. I 

Po przybyc iu na miejsce A 
żaru policji z komisarzem 
z łowsk im na czele, okazało slft 
iż zw łok i sa tak zwęglone. H 
nie można zupełnie sprawdź" 
identyczności meżczvznv. Pr*' 
trupie znaleziono iedvnie szczffi 
kl r ewo lweru . Według orzepw 
wadzonvch dochodzeń spalfl 
nym mężczyzna 

iest bandyta, 
który wczora i dokonał nap* 
na woźnego urzędu skarbów* 
go. Wobec przeprowadzanej! 
śledztwa, nazwisko bandvtj 
t rzymano iost w tniomnfcv 

Jeśli jesteś 
Beż to ludzi jest prz< 

tych, że dzikie plemiona, 
titujące głębokie 1 częst 
zstępne lasy A f r y k i lub 
['owej Ameryk i są zdrów 
Fjdzi cywil izowanych i 
Msze na wszelkie zmiai 
jJMu, głód, chorobę i wi 
•zikiemi zwierzętami. V 

się, że choroby zakazi 
MHca, rak, syfilis, po 

anemja, mogą toczyć 
l^anizm 

ras cywilizowanych, 
Móre uważają za bezsilne 
? e w walce z chorobami. 

pisarze tej miary co 
N u i Voltalre, k tórzy nig 
Pdzieli autochtonów w , 
Ndkowej, Ameryk i lu l 
jtalji, zachwycają się do; 

[dl! "ścią „stanu natury" , ch 
°ty i zalety człowieka 

potnego z taklem prze! 
r*niem, jak gdyby eona 

i bl iskimi świadkami je 
N a . 

iL Tymczasem wiemy dzis 
Z d a r Z G n i a i WVDĆldKTd z i> k tórzy spędzili dłuj i - u u i * Ł . J i i < 3 i w y y c i M ^ w . r ó d d z i k | c h p l c m i o n i 

U b i e g ł e j doby. , Wchowańcy łona natury 
śnicy wszelakiej prostot 
'7 nie mają żadnych wyn 

Jedząc złotem i zbytkai 
Celążeni różnemi nałóg 
1 * . o Ile są zdolni je poją 

(—) Liga Narodów wysłała • 
nterwencję ministra Zaleskiefj 
depeszę do rządów Parngwsl* 

Bol iwj i z wezwaniem zaprZfl 
stania k roków nieprzyjacUf 

t!» 'oś, 

skich 1 pokojowego załn lwlclu ,p inteligencją, s;\ o tyle 
sporu. 

Do akt nr. 950 1928 r. 
OBWIESZCZENIE . 

KomorntR przy Sadzie Okrego 
w Lodzi, Józef Tomaszewski, U 
w Łodzi, przy ul. Zachodntel 36, 
wieszcza, że w dniu 20 grudnia I 
r. od godz. 10-ej z rana w 
przy ul. Odańskle) nr. 118 odbedl 
się sprzedaż przez publiczną lic: 
ale ruchomości składających sit 
maszyn, należących do firmy * 
Perstcr" oszacowanych na 3140 st 

Łódź, dnia 27 listopada 1928 f. 
Komornik Tomaszów 

żadni błahostek, błysko 
N>rów, godności i bo{ 

ile pozwalają im pozi 
•oby ich kra ju ; leniwi 
pZelką wyobraźnię oraz 
! W swych obyczajach, $ 
plnikami układów, praw 
'-liii bardziej jeszcze, i 
ihzowani mieszkańcy 

f lub "udzie z k ra in / wsc 
'do słcńca. 
J o -.ni,o można pcwled; 

zdrowotności. Pewien 
8ncuski, k tó ry poznał «: 

Ple murzynów z A f r y k i 
i. dzieli się z nami i 

fctni spostrzeżeniami. Mó 

F. do służby wojskowej jes 
* zaledwie 

15-ta częić poborowy< 
Na 1500 młodzieńców 

lawali corocznie do poboi 
Terano zaledwie 100. Na 

Do akt nr. 1492 1928 r. 
OBWIESZCZENIE . 

Komornik przy Sądzie Okręgowy*/ 
w Łodzi Józef Tomaszewski, ram. 
Łodzi przy ul. Zachodniej 36, 
wieszcza, że w dniu 20 grudnia lW 
r od godz. 10 rano w Łodzi przy 
Żeromskiego pod nr. 72 odbed* 
się sprzedaż pzes piroMctną llcyH 
]c ruchomości składających sie1 

desek, należących do Łazarza M»t 
gullesa, oszacowanych na 600 zł. 

. Łódz, dnia 2) listopada 1928 r. 

Komornik Tomaszewski. (fe0 _ amerykańskim stani 

oryl cz 
Potworn) 

W mieście Omaha, w i 
•jo - amerykańskim stani 
Waci™ panuje wielkie wz 

z powodu mordu, 

w stanie g r o ź n y m o d w i e z i o n o j ą do " p l t a l ^ b u T t a c n ^ 0 " a S t a r ° U 1 d 

Żona kupca pod autem osobowem 

Łódź, 12. 12. Dziś o godz. 9 
rano Ruchla Wajnman lat 33, 
żona Krawca, zamieszkałego 
przy ul icy Brzezińskiej 94. w v 
szła do miasta po zakupy, a że 
Jedną z największych wad ko­
biet jest 

lekkomyślna nieostrożność, 
przechodząc przez jezdnię uli­
cy Zgierskiej nie zwróc i ła uwa 
gi na mknący z niedozwoloną 
szybkością samochód osobowy 
k tó ry ca łym Impetem 

wpadł na nią. 
Ruchla krzyknęła przeraźl iwie 

przez pewnego 
znikła pod karoseria. W i d o m a . Setki policjantów 

cznie szofer czuł sie mocH N o c y psów policyjnych 
w innym, gdyż dodał gazu ma dniem i nocą morc 
szynie i znikł. W około nleprz! ł 6 r e g ° dotychczas nie zd 
tomnej żony kupca zgrupowa Chwycić, 
się t łum. k tó ry głośno pomsto M " r z y n . który dokonał 
wał na szofera. l°rderstwa, posiada post* 

Przyjechało wreszcie pogc t*yma i ma być raczej 
towle ratunkowe. Lękano 
stwierdzi ł , że Ruchla WaJnmaJ... jakiegoś goryla, 
uległa ciężkim ranom g łowy . \ T * d o i s t o t y l u d z k i e i - Ł o ł 

stanie groźnym 
przewieziono Ją do szpitala. P ^ r n i i F C : P F < ; A N N F 
ticja poszukuje szofera L 0 1 1 s L • V N N 1 • 

K I N O J B T E A T R 

CZARY 
Dziś w i e l k a p r e m j e r a l 

Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca po 50 g r . 

Początek o godz, 4-ej w soboty 
i niedziele o godz. 12-ej. 

Dziś w i e l k a p r e m j e r a l Sensacyjny p r z e b ó j sezonu 1 p. t. 

ZEMSTA MULATA 
(W SZPONACH CZERWONOSKóRYCH) 
Niebywały dramat Cowboysko - Indyjski z udziałem króla cowbojów. 

Freda COHLERA fffi Betty BRONSON 
— Nad program: Komedja amerykańska! = — 

Szczegóły strasznej tragedji 
przy ul . Sienkiewicza. 

Matka po zabiciu dziecka zwłoki 
obmyła z krwi. 

(—J W Łodzi przy ul icy Sien­
kiewicza 62 miała miejsce tra­
gedia rodzinna. Żona urzędnika 
starostwa grodzkiego, 25-letnia 
WiktOrja Łuczakowska zabiła 
swoją 9-miesięczną córeczkę 
wystrzałem z rewolweru, p o 
czem sama popełniła samobój­
stwo. Przyczyna nieznana. 

W związku ze 
straszną tragedją jaka się roze 
grała w domu przy ul icy Sien­
kiewicza nr. 62, dowiadujemy 
się następujących szczegółów: 
P. Łuczakowska po zabiciu dzie 
cka zwłok i ułożyła w łóżku i 

obmyła ranę gazą. 
Następnie strzeli ła do siebie. 

Lekka poprawa 
w zdrowiu 

króla Anglji. 
Londyn, 12. 12. (Tel. wł.). 

W stanie zdrowia króla Jerze­
go nastąpiła lekka poprawa, 

— Nie pójdziemy dzi; 
l r eland'ów. — zauważy ł 

frgy. 
— Ależ owszem, mój ( 

i dz iemy , — zaDrotestc 
sKo żona. 

Zastano ją leżącą na łóżku t* — Wiesz dobrze, że d 
słabęmi oznakami życia. PrzC bron i ł ci wychodzić w i 
odwiezieniem do szpitala weZ' ftri. 
wała do siebie sąsiadkę Drabe< ^_ j e c i e n r a z n j e zaszy 
rową, której coś — Blada jesteś, mola b 

w tajemnicy powierzyła. *Cquelino, tak. jakbvś nie 
Zwłok i dziecka odwieziony 1 kropl i k r w i w żv lach. 

dziś rano do prosektorium miel _ n r 7 P v » a -~ c r m i 

ft£ Po l i c i . Prowadzi d o c h . ^ J ^ . ^ l o ^ Z 
o w y w o ł a ć wrażenie „: 
lą". 
— A ponadto poprósz? 
zapewne, ażebyś zaśpi 

fi.Nie rób tego za żadną 
Jesz. na co sie narażass 
fwotok. Raz jeden urato\ 

z tego. ale doktór Ferns 
e tai ł przedemna. że pc 
fesr... 
— A wiec dobrze! Śpi 
będę! Zresztą, nie śpi 
wcale od owesro dnia 

, fn zamiaru zabiiać się. 
r^zebuję jakiejś roz rvwk 

się chvba z dostateczn 
Jlnościa. abv wolno m i 
p ieden wyrwać, sia .a _ 
Wecjai lmogena Robertson i Norma, 

Kerrw v f i lmie „B łęk i tne Noce 



woźnego 
e 
two. 
:howa z niewv.iaśnlc 
zvn wybuchł pożal'* 
pali ły sic trzv stow 
; j z nich znalezione 
Elone z w ł o k i 

ineżczvznv. Po* 
i w stodole tej rofr 
k i lku strzałów, j 

3vciu na miejsce 
z komisarzem K* 

a czele, okazało ste 
a tak zwęglone, żj 
uinełnie sprawdzi' 
ci mężczyzny. Pr*' 
do no iedvnie szczm 
•u. Wed ług orzepr* 

dochodzeń spało* 
'zna 
t bandyta. 
rai dokonał nap* 

urzędu skarbowi 
przeprowadzanej 

nazwisko handvtf 
st w tniemnlcv 

ttr. J95 x c h c r Jtr. 3 

teśli jesteś doktorem—jedź do murzynów. 

J I Ł . 

Ileż to ludzi jest przekona 
Pych, że dzikie plemiona, zamie 
pkujące głębokie I często nie-

. ępne lasy A f r y k i lub Połud 
'owej Ameryk i są zdrowsze od 
"(dzi cywil izowanych i odpór-
Nsze na wszelkie zmiany k i i 
fatu, głód, chorobę 1 walkę a 
jtokiemi zwierzętami. Wydaje 

się, że choroby zakaźne, jak 
uilica, rak, syfilis, podagra, 

1 0 anemja, mogą toczyć ty lko 
Kanizm 

ras cywilizowanych, 
IJfóre uważają za bezsilne 1 ule-
fe w walce z chorobami. Wie l -
p pisarze tej miary co Rous-

i Voltaire, k tórzy nigdy nie 
•odzieli autochtonów w A f r y k i 
Ndkowej, Ameryk i lub A u -
C^a|jl, zachwycają się doskona-
r S c ^ „stanu natury" , chwaląc 
poty i zalety człowieka pier­
wotnego z taklem przeświad-
jL?. n ' em. jak gdyby conajmniej 
nli bliskimi świadkami jego ży-

> i * 
*ymczasem wiemy dzisiaj od 
i, k tórzy spędzili długie la-

wśród dzikich plemion, że ci 
rychowańcy łona natury i m i -

!uicy wszelakiej prostoty, k tó 
l n i e mają żadnych wymagoń, 

ząc złotem i zbytkami, są 
mlążeni różnemi nałogami o 

o Ile są zdolni Je pojąć swo 
inteligencją, są o tyle 
ż<|dnl błahostek, błyskotek, 

*norów, godności i bogactw, 
ile pozwalają im poznać je 

*oby ich k ra ju ; leniwi ponad 
^Zelką wyobraźnię oraz okrut 

w swych obyczajach, są nle-
'olnikami układów, praw i hie-

' dniu 20 grudnia | tf ł j rchii hardziej jeszcze, aniżeli 
lei z rana w t^Url ' w ihzo \vfinl mieszkańcy Furo-
sklej nr. 118 odbędrf V lub 'udzie z krain / wschodzą 
•rzez publiczną llcy* '1° słońca. 
I składających «J» .To samo można powiedzieć o 
cych do Hrmy J w zdrowotności. Pewien oficer 
iwanycli na 3140 tl ^ncuski, k tó ry poznał dosko-
27 listopada 1928 r. *le murzynów z A f r y k i Środ-
ornlk Toma*zew«kL ^Wej, dzieli się z nami cieka-

' enti spostrzeżeniami. Mów i on 
' 1928 r. e do służby wojskowej jest zdol 
'SZCZENIĘ. ' za ledwie 
;y Sądzie Okręcowyfl X T

1 5 - t a c z ^ ś ć poborowych. 
Tomaszewski, zam. ' , N a 1 5 0 0 młodzieńców, jacy 
Zachodniej 36, o * f a w a " corocznie do pobory wy 
dniu 20 grudnia l°i 

rano w Łodal przy 
>nd nr. 73 odbedi 
-acr pirbUcwią llcy 

składających sie 
xh do Łazarza Maq 
vanych na 600 zł. 
fl listopada 1928 r. 
>rnlk Tomaszewski. 

Stale im coś dolega. 

i l a l w y p a d k ' ^ 

głej doby. 
narodów wysłała 
ministra Zaleskie 
rządów ParagW' 

wezwaniem zapf 
;ów nieprzyjacl 
ijowego załatwiei 

1928 r. 
ESZCZEN1E 
zy Sądzie Okręgo 
3ł Tomaszewski, i*' 
ul. Zachodnie) 36, 

erano zaledwie 100. Na 10 lu­

dzi wypada tam przeciętnie 8 u-
łomnych, a z 10 dzieci jedno za­
ledwie przetrwa więcej jak je­
den rok życia. 

Czy wobec tych sensacyjnych 
wynurzeń nie jest rzeczą głupią 
twierdzić, że Europejczyk, w po 
goni za kul turą, dziesiątkuje l u ­
dzi, wśród k tórych się osiedla, 
przynosząc im choroby, przed­
tem nieznane przez nich, zatru­
wając Ich alkoholem oraz 

przeciążając ich robotami. 
W rzeczywistości jest wprost 

przeciwnie, gdyż tam, gdzie do­
trze cywil izacja Europy, poczy­
na kwitnąć życie, dotąd proste 
i bezbarwne, które pociąga za 
sobą wzrost higjeny i zdrowia 
oraz upadek śmiertelności, a 
zwłaszcza zanik głodu, t . j . p la­
gę, której nie znamy w Europie, 
a k tóra gnębi ni mniej n i więcej 
jak 500 miljonów istot ludzkich. 

Dwa europejskie państwa poszczycić sią mągą 

t r a d y c j ą s t a r o ż y t n y c h o r d e r ó w . 

'Jednym z najstarszych orde 
rów świata jest order angielski 
św. Andrzeja, czy l i Thist le. U-
stanowiony został w roku 787. 

Poza tem już t y l ko Hiszpa­
nia i Portugal ia szczycić się mo 
gą tradycja 

starożytnych orderów. 
Oczywiśc ie, w porównaniu ze 
św. Andrzejem sa one prawie 
współczesne. 

Hiszpania posiada więc u-
fundowane w r. 1156 order A I -
kant ry — Portugal ia zaś order 
t. zw . Benedykta z roku 1160. 
Oba te kraje rywal izu ia zresz­
tą z sobą pod względem ilości 
i starożytności orderów. 

Hiszpania posiada no. jesz­
cze order Calavatra z r. 1158 i 
mieczowy św. Jakóba z r. 1175, 
a Portugal ia również św. Ja-

Milcząca wymowa. 

MÓZG i ODCISK PALCA. 
Daktyloskopia ludzi chorych umysłowo. 

Napozór zestawienie obu po­
wyższych pojęć, mózgu 1 odci 
sku palca, wydaje się rzeczą 
nielogiczną. Są to jednak rze­
czy, pozostające w związku z 
sobą. K a ż d y twór żywy, w po­
czątkach swego powstawania, 
jako embryon wygląda jak spła­
szczona pi łka gumowa i składa 
się z trzech powłok, b łon em-
bryonalnych, wewnętrznej, środ 
kowej I zewnętrznej. Z tej ostat 
niej z biegiem rozwoju tworzą 
się I i j 

nerwy i skóra. 
Dyrektor anatomicznego in­

stytutu przy uniwersytecie ham 
burskim prof. Henryk Poll i je­
go asystent doktór Paweł Blue-
mel, wyrazi l i przypuszczenie, 
że związek pomiędzy mózgiem 
a naskórkiem nie ogranicza się 
ty lko do okresu rozwijania się 
płodu, lecz t rwa i dalej, a stąd 
stan umysłowego rozwoju u lu­
dzi dorosłych uwidocznia się naj 
dokładniej w najsubtelniejszych 
kształtowaniach się naskórka, 
takich właśnie, o jakich naocz­
nie przekonać się możemy na 
czubkach palców. 

Obaj anatomowie zajęli się 
zbadaniem łączności pomiędzy 
mózgiem a odciskiem palca. — 
Zdobyto odciski palców 2600 
pensjonarjuszów zakładów dla 

W mieście Omaha, w półno-
J b - amerykańskim stanie Ne-

f&ska, panuje wielkie wzburzę 
ile 

z powodu mordu, 
Monanego na starcu i dwóch 

P , f a " k o b i e t a c h przez pewnego m u -
\ y ,!,)• tyna. Setki policjantów przy 

'omocy psów policyjnych szu-
,. a- *ją dniem i nocą mordercy, 

W około n l e p r 2 ^ 6 r e g o dotychczas nie zdołano 
kupca z g r u p o w a f ^ w y c i ć . 

[Murzyn , k tó ry dokonał tego 
forderstwa, posiada postać ol-

r/fZyma i ma być raczej podo-

sobowem 

karoserią 
czuł się mocm 

ź dodał gazu m 

•y głośno pomsto, 
ra. 
ło wreszcie pog 
nkowe. Lekar f ty do 

Ruchla Wajnmaf 
• vt ii.ii I I I I C I I i— o— 

n ranom g łowy. \ t * " ° istoty ludzkiej. Łot r ten groźnym 
ją do szpitala, 

ie szofera. 
P1*CQUE 

tragedji 
cza. 
a zwłoki 

żącą na łóżku t\ 

ioryl czy człowiek? 
Potworny czyn murzyna. 

jakiegoś goryla, 

grasuje od dłuższego czasu i po 
licja oddawna starała się go 
przychwycić. 

Niedawno wpadł on do domu 
rodziny Stribbl ingów. Ludzki 
goryl uderzył siekierą 70-letnie-
go Harolda Stribblinga w głowę 
I spowodował jego natychmia­
stową śmierć. Następnie ranił 
tak ciężko 40-letnią córkę - Str ib 
blinga i jego 12-letnią wnuczkę, 
że obie w k i lka godzin później 

skonały. 
Po dokonaniu tej zbrodni mu­

rzyn przeszukał mieszkanie i za 
brał z sobą cały szereg przed­
miotów. 

umysłowo chorych oraz 
9.500 ludzi normalnych 

na umyśle. Powyższe dakty lo-
skopje (odciski palców) ujęto w 
specjalne systemy graficzne i 
statystyczne. 

Jakkolwiek odciski palców 
są bardzo różnorodne, jednak u-
dało się ustalić t rzy podstawo­
we wzory: kręgów, węzłów i łu 
ków. Stopień wyrobienia czyl i 
wyrazistości tych trzech wzo­
rów dostarcza podstaw do zróż­
niczkowania statystycznego ty ­
pów daktyloskopijnych. 

Z pośród 12.000 odcisków pal 
ców wybrano przedewszyst-
kiem te, na k tórych 

brakło wzoru kręgowego. 
I wówczas okazało się coś 

zdumiewającego. Porównując i-
lość ludzi umysłowo chorych, po 
zbawionych zupełnie (na wszy­
stkich palcach) wzoru kręgowe­
go z ilością ludzi normalnych 
także tego wzoru pozbawionych 
wykaże się różnica 3.47 proc.— 
Różnica ta pozornie drobna i 
nic nie znacząca nie jest taką 
w Istocie, bo wyrażona innemi 
słowami wykazuje, że ilość cho­

rych umysłowo pozbawionych 
na palcach wzoru kręgowego 
przewyższa ilość ludzi normal­
nych tejże kategorji 

o jedną siódmą. 
I w innych daktyloskopijnych 

typach występują różnice po­
między ludźmi normalnymi a l u ­
dźmi umysłowo chorymi. 

Odciski palców wykazują tak 
że ciekawe różnice płc i i tak 
np. kobiet z wzorem łukowym 
jest trzynaście razy więcej niż 
mężczyzn. 

U ludzi chorych umysłowo 
wzmiankowana różnica płcio­
wa zaciera się zupełnie, staje 
się dla nich typową. 

Rezultaty badań prof. Polla i 
doktora Bluemla dlatego zysku­
ją na znaczeniu, że po raz pierw 
szy wykazują jakąś łączność 
nieprawidłowego napozór odci­
sku palca z innemi indywidual-
nemi cechami człowieka oraz 
dowodzą, że odcisk palca służyć 
może nietylko do identyf ikacj i 
(rozpoznania) przestępcy, ale i 
do określenia w stopniu zna­
miennym 

stanu zdrowia umysłowego. 

Oczywiście nie jest możliwe 
oprzeć całkowicie psychjatrycz 
ną djagnozę I określenie stanu 
umysłowego na samym ty lko 
odcisku palca. 

Stwierdzona łączność pomię 
dzy mózgiem a subtelnym ry 
sunkiem 

czubków palców 
jak dotąd dała nam ty lko dane 
statystyczne i ogólnikowe. — 
Jednakże studja rozpoczęte w 
tym kierunku poprowadzą za 
pewne do dalszych odkryć, od­
słaniających nam inne jeszcze 
związki z biologicznemi cecha­
mi. 

Przyjdzie czas —• może — 
gdy poznamy milczącą wymowę 
odcisków palców, uzewnętrznia 
jącą nam okryte cechy organi­
zmu ludzkiego i jego władz u-
mysłowych. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, teł. 55-62 
Przyjmuje od g. 9 — I l od 6 — 8. 

dla pań od 4 — 5. 

Stolica świata. 

kóba z roku 1177. Na czwartem 
miejscu znajduje sie Svcvl ja z 
orderem Konstantyna z roku 
1190; na piatem księstwo Par­
my z orderem św. Grzegorza 
również z roku 1190: na szós-
tem Dania z orderem Danebor-
ga (1219) r.). Potem idzie już 
Szwecja z orderem św. Seraf i­
nów, u tworzonym w r. 1285. 
Najstarszym orderem papies­
k im jest Order Chrystusa 

z roku 1218. 
W w ieku X IV powsta ły je* 

szcze następujące o rde ry : 
Angielskie: Podwiązk i (słyn 

ny na ca ły świat) 1350 r.; Ła-
ziebny (Bath) 1399 r.: Hiszpan 
sk i : N. P. M. z Montessy 1316 
r.; Por tuga lsk i : Wo j skowy 
Chrystusa 1318 r.: W ł o s k i : A -
nuncjaty 1364 r. 

W wieku X V powsta ły na­
stępujące o rde ry : 

Austr iacki i Hiszpański: Z ło 
tego Runa 1429 r.: B a w a r s k i : 
św. Huberta 1444 r.: Duńsk i : 
Słonia 1462 r.: Por tuga lsk i : 
W ieży i miecza 1443 r.: P rusk i : 
Łabędzie 1443 r.: W ł o s k i : św. 
Maurycego i Łazarza 1432 r. I 

Przeważna ilość innych or ­
derów i medali powstała w Eu­
ropie 

w wieku X I X . 
Najciekawsze, że w tym sa­
mym czasie powsta ły dopiero 
ordery także i poza Europą. 

Redagujemy 
listy miłosne! 
Oryginalne biuro. 

W Londynie zmar ł niedaw­
no niejaki J. C. Coock. k t ó r y 
pomysłowej idei zawdzięczał 
w ie lk i majątek. Mianowic ie j e / 
szcze przed woina założył 

biuro listowe, 
z którego mogl i korzystać lu­
dzie, k tó rzy nie miel i zaufania 
do własnej umiejętności pisania 
l istów. 

B iuro Coocka odpowiadało 
widocznie gwa ł towne ! potrze­
bie, gdvż nap ływ kl ientel i zw ła 
szcza damskiej b v ł tak w ie l k i , 
że Coock po k ró tk im czasie biu 
ro swoje bardzo rozszerzył i po 
wiekszył . Przysz ła wolna. Ko-! 
biety chciały masowo wysy łać 
piękne l is ty dzielnym wojakom. 
W t y m właśnie okresie zdoby/ 
Coock _ j 

wie lka fortunę. 
Pozostawił w spadku 100 fys, 
funtów szter l ingów. 

Wido_ J pod wieży Eiffla na część północną Paryża. 

Z n a w c y p i ją ty lko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Fi rma egz. 140 lat 

S CESANNE. 

— Nie pójdziemy dziś do 
! reland'ów. — zauważy ł pan 

F g y . 
— Ależ owszem, mój drogi , 

' idziemy, — zaprotestowała 
ko żona. 

, ~ , .._ ' — Wiesz dobrze, że doktór 
cami życia. Przed i 0 r o n i { c J w y c h o d z i ć wieczo-
do szpitala wez^fln. 

— Jeden raz nie zaszkodzi. 
— Blada jesteś, moia biedna 

pcąuelino, tak. jakbyś nie mia-

.' sąsiadkę Drabe* 
:oś 
y powierzyła. 
ecka odwiezion* I k r w l w ż v j a c h < 

Trô T™, muL - O- - ' z e k I a " smutnym prowadź, doch* fc^^^ _ n i e J e s t z f a y t t m 

to w y w o ł a ć wrażenie „zdro-
r'a". 

- A ponadto poproszą cie-
| e zapewne, ażebyś zaśpiewa-
I: Nie rób tego za żadną cenę. 

v 'esz. na co sie narażasz: na 
I tyotok. Raz jeden uratowałaś 
I e z tego, ale doktór Fernandez 
{ e taił przedemna. że po raz 
f lory. . . 

*— A wiec dobrze! Śpiewać 
będę! Zresztą, nie śpiewa-

P wcale od owego dnia. Nie 
, 5 r n zamiaru zabiiać się. Nie 

| ^"zebuje jakiejś r o z r y w k i . Le 
* e się chyba z dostateczną sta 
g o ś c i a . abv wolno mi by ło 
} ieden w ^ w a ć *ya _zam-

ertson i Nornic H i e p : a i 
Błek i tneNoce" V C l a l 
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Pan Sargy uniósł w górę rę 
ce. Nie mógł zrozumieć jako 
cz łowiek rozsądny, że przekro­
czyć można by ło przepisy le­
karskie, szkodząc sobie same­
mu bez koniecznei potrzeby, 
tem bardziej , że tak i stan rze­
czy dla niego samego by ł bar­
dzo dogodny. Nie znosił życia 
światowego. Lub i ł posiedzieć w 
domu, przy kominku, z cyga­
rem w ustach, książka przed o-
czami i tego rodzaiu zamknię­
cie, zwłaszcza w towarzys tw ie 
żony, nie w y d a w a ł o mu się 
przykre . 

— Zresztą. — rzekł . — o ile 
mi obiecujesz, że śpiewać nie 
będziesz... Ale co za dz iwny po 
mvsł chcieć pójść właśnie do 
Gre land 'ów! 

Zamiar pani Sargy pójścia te 
go wieczora do Grelandów t ł u ­
maczył się checia zobaczenia 
człowieka, którego kochała, 
Yves'a Decourcelle. Wiedzia ła 
także, że spotka tam piękną pa­
nią d'Occoudray. te ..Professio­
nal beauty" (piękność uznaną), 
o k tóre j wiedziel i wszyscy, że 
bezwstydnie narzucała się s ław 
nemu adwokatowi paryskiemu, 
goniąc go. jak dziecko goni mo­
ty la, z przygotowana na zdo­
bycz siatka... 

Yves ! Jakże kochała go pani 
Sargy i jak bardzo obawiała się 
go ut rac ić ! Nie bv ło iei obce, że 
nie iest ładna, że tv lko wielk ie 

'.jej, palące oczy ra towa ły banał 

ność oblicza, że szematvczna l i -
nja dzienników mód w y d a w a ł a 
się obfitą w porównaniu z jej 
własna smukłościa. że gdyby 
nie posiadała tego głosu (cudów 
nego głosu, k t ó r y w duszach lu 
dzi budził tajemnicze oddźwię­
ki) n igdyby nie ściągnęła na sie 
bie uwagi czarującego p rawn i ­
ka. Ileż razy jednak użv ła nad 
nim wszechwładzy swego gło­
su! Ileż to razy słyszała, jak 
mówi ł do niej, przejęty rozkosz 
nym zachwytem, z oczami 
zwróconemi ku snom zaledwie 
doznanym: 

— Śpiewaj, mi łości moja, 
śpiewaj jeszcze! 

A oto przekleństwo losu zmu 
siło ją do wyrzeczenia się tej 
niezwyciężonej broni , k tóre j u-
dziel i ła jej natura w braku in­
nych dorów. dla wa lk i miłosnej. 
Oto spadła na nla gruźlica, zmu 
szając ja do zamknięcia się na 
wygnaniu w sanatorium w cią­
gu długich miesięcy, w samotno 
ści gór, a po powrocie do z łu­
dzenia zdrowia, została zmuszo 
na wyrzec sie tego. co by ł o jej 
radością I t r i umfem: śp iewu! 
Przekroczenie tego nakazu le­
karskiego stało sie dla niej nie­
mal fatalnościa. Niestety! Dz i ­
siejszego wieczora nie mogło 
być m o w y o śpiewie, wiedziała 
o tem dobrze. Chciała jednak 
Yves'a. w y r w a ć go kokieter i i 
tej kobiety. wa lczvć do ostatk? 
środkami, jakie jej pozostały. 

Gdy wchodzi ła do salonu 
Grelandów, wspaniałej sali o 
ośmiu kolumnach z marmuru z 
kapitelami korynck iemi . serce 
jej ścisnął ból. Przez szybę l u ­
strzaną, odgradzająca salon od 
sąsiedniego buduaru, ujrzała 
Yves'a i piękną panią d'Occou-
dray, siedzących w rozmowie 
obok siebie, bl isko, znacznie 
bliżej, niż dozwalają konwenan 
se. 

Pani d 'Occoudrav przyg lą­
dała sie młodemu adwokatowi , 
uśmiechając sie zagadkowo. 
Mia ła czoło dumne, wynios łe 
spojrzenie, nos energiczny, u-
sta zmys łowe .olśniewającą 
płeć. ciało wysmuk łe i pełne 
prawdz iwe j bogini... 

Co za r y w a l k a ! Jacquelina 
obserwowała ją długo, a potem 
nie mogąc sie powstrzymać, 
zwolna weszła do buduaru. Y -
ves podniósł sie z mieisca dla 
przywi tan ia jej . ale zanim opuś 
ci ł panią d'Occudrav. ta ostat­
nia dotknęła go kolanem i 
wkró tce do niej powróc i ł . 

Jacquelina instynktownie o-
bejrzała się za mężem, jakby 
szukając u niego pomocy w 
cierpieniu, jakiego doznawała. 
Lecz pan Sargy. znaiac rozkład 
mieszkania i wiedząc, że ma 
przynajmniel dwie godziny cza 
su przed soba. schronił się do 
małego saloniku, znaidujacego 
sie na uboczu i dogodnego na 

kró tką drzemkę. Zagłębi ł się w 
jednym z tych szerokich i nis­
k ich fotel i , k tóre bez trudności 
pochłaniają najtęższych ludzi i 
wkró tce zachraoał głośno. Za-
chrapał tak dobrze, że nie usły 
szał cudownego głosu, głosu ja­
snego i czystego k tó ry podniósł 
się wkró tce w drugim końcu do 
mu. W w ie lk im salonie o kolum 
nach z marmuru ucichły wszy ­
stkie g łosy ; w innych, p rzerwa 
no grę. Wszyscy przybiegl i do 
sali, gdzie śpiewała Jacq,uelina. 
Zwa lczy ła swoje ogromne znu­
żenie wys i ł k i em energii , tak 
jak siłą sztuki zamaskowała 
brak i swej powierzchowności . 
Śpiewała tak. jak inni idą w o-
gień b i twy , z zupełna pewnoś­
cią, że zeń nie wrócą. I to w l a ­
nie śp iewowi jej nadawało po­
wagę, szlachetność i w y r a z , 
k tó rych dotąd nie osiągnęła n i ­
gdy. 

— Jeszcze... Jeszcze... w o ­
łano ze wszystk ich stron, gdy 
skończyła. — Jeszcze... jesz­
cze... — powtarzał w p ie rw­
szym rzędzie słuchaczy Yves 
Decourcelle. k tó ry przed chw i 
lą. z pośpiechem, porzuci ł panią 
d'Occoudrav. 

Dała znać ruchem, że nie 
może więcej... I istotnie... chwy 
tała oddech... Reka dotknęła bo 
leśnej piersi. Bladość śmiertel­
na powlok ła jej oblicze, ale na 
zmienionej twa rzy iaśniał u-
śmiech tr iumfu, pomimo f izycz 

nego lęku... Roz łoży ła ręce, 
jakby szukając oparcia, a nie 
znajdując go. upadła na fotel, 
k tó r y jej podsunięto. Upadła 
jak złamana. 

Sprowadzono oana Sargy, 
którego odszukano w lego fo ­
telu. 

— T o niepojęte, — jęknął.— 
Zupełnie dla mnie niezrozumia 
łe. Dlaczego śpiewała? W i e ­
działa przecie, że może opłacić 
to życiem. Czy pan to pojmuję, 
panie "Decourcel le? Zniesiono 
młodą kobietę do powozu. Goś­
cie rozchodzil i sie.. Uderzeniem 
wachlarza pani d'Occoudray 
dotknęła ramienia Yvesa, k tóry 
wydawa ł się p rzyb i t y . Drgnął 
i ujrzał dumna młoda kobietę, 
która uśmiechała sie do niego 
jak przed chwi la . 

Rzuci ł jej t w a r d o : 
— Tak umarła Mal ibran w| 

Manchesterze w 1836 roku. U-
marła, by zaspokoić publicz­
ność, k tóra, zapłaciwszy, żąda 
ła swego prawa. Pani Sargy ni 
komu nic nie bv ła winna. Zgl-} 
nęła. bv w y r w a ć mnie oani, pa 
ni. k tóra mnie jej zabrała... Zo 
staw mnie.... 

|Chciała ująć go za ramię, a-
le uciekł od niej, jak cz łowiek 
prześladowany wyrzu tami su­
mienia. T L L. M , 
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opryszka z orkiestrą. 
J«7& stracił życie zbrodniczy syn wójta 't 

Donoszą z Ko łomy i o nie­
z w y k ł y m pogrzebie opryszka 
Miko ła ja Maty jka , zastrzelone 
go przez posterunkowego pol i ­
cj i . Pochowano go mianowicie 

p rzy dźwiękach ork iest ry , 
a mod ły pogrzebowe odprawi ­
l i aż dwaj duchowni. Maty jka 
zastrzelony został wśród dość 
n iezwyk łych okoliczności. 

Mianowic ie post. P. P. Jan-
kow iak zauważył kręcących 
się w Serafincach dwóch ob­
cych parobczaków, k tó rzy w 
towarzys tw ie znanego policji 
Mikołaja Maty jka syna gospo­
darza i b. wó j ta z Jasienowa 
wsiedli na furę 1 pojechali w 
kierunku w s i Stecówka leżą­
cej p rzy gościńcu śniatyńskim 
Gdy jadący furą zauważyl i , że 
są śledzeni przez posterunko­
wego, 

starali sit? umknąć. 
Posterunkowy mając pew­

ne podejrzenia po bezskutecz-
nem wezwan iu uciekających 
do zatrzymania się wyst rze l i ł 
na postrach. Wówczas Ma ty -
Jek zeskoczył z wozu i począł 
uciekać w kierunku pobliskie­
go lasu. Posterunkowy pobiegł 
za nim strzelając powtórnie z 
karabinu na postrach. Na to za 
reagował Maty jek w ten spo­

sób, że przystanąwszy zacze­
kał na posterunkowego, a gdy 
ten zbl iży ł się strzel i ł do niego 
z uciętego karabinu 

raniąc go w rękę. 
Posterunkowy w odpowiedzi 
na to dwoma strzałami położył 
opryszka na miejscu trupem. 
Maty jak by ł Ukraińcem. 
Śmierć jego w y k o r z y s t a ł y 
ukraińskie sfery t. zw. bojowe 
dla manifestacji przeciw policji 

Tytoń w węglu. 
Pomysły piotrkowskich przemytników. 

Łódź, 12. 10. W związku z 
pojawieniem się na rynkach 
większej ilości 

szmuglowanego ty toniu 
zagranicznego, władze skarbo­
w e w y s ł a ł y do źródła przemyt 
r.ików P io t rkowa specjalną lot 
ną brygadę, która zajęła się po 
szukiwaniami przemycanego 
tytoniu, jako też samych prze­
my tn ików. 

P ie rwszy dzień pobytu lo t ­

nej b rygady w P io t rkowie już 
dał w y n i k pomyślny, bowiem 
na stacji kolejowej znaleziono 
52 k i logramy szmuglowanego 
tytoniu niemieckiego. 

Ty toń by ł bardzo umiejęt­
nie pochowany w wagonach 
towarowych 

w węglu. 
Policja jest już na tropie prze­
my tn ików. 

Strzały w leśniczówce 
Aresztowanie 5-ciu bandytów. 

Z Trzemieszna donoszą: 
Majętność Osowiec p. Lu­

domira Frezera, leżąca tuż nad 
granicą b. Kongresówki by ła 
terenem dramatycznych w y d a 
rżeń. W y w i a d o w c y P. P. donie 
śli, że w Suszewie, leśniczów 
ce tejże majętności uk rywa ją 
się dawno poszukiwani niebez­
pieczni bandygi. Ustalono tak­
że, że ga jowy i brat jego są 
czynnymi pomocnikami bandy-

K R A T E C Z K I . 

Budzik jabłkiem niezgody. 
Pomysłowość robotnicy. 

Największcm utraDieniem we 
wszystk ich większych domach, 
zwłaszcza na peryfer iach mia­
sta, sa dzieci. Dzieci — przy­
szłość, kw ia t narodu, błogosła­
w ieństwo niebios. W Japonji, 
tej zaczarowane! krainieWscho 
dzącego Słońca 1 kwi tnących 
wiśni są poprostu ubóstwiane; 
urządza się tam snccialne ogól­
nokrajowe święto dzieci, sło-

Jęk dzwonów kościelnych 
postawił na nogi całą weś. 

wem żółtol ice bobasy japoń­
skie mają istny rai na ziemi. 

M v również lub imy dzieci, 
p rawda? Jak nas kiedv taki gra 
jacy w goni twę oedrak potrąci 
na ul icy, to eo niezwłocznie ko 
piemy w najczulsze mleisce po­
niżej k rzyża. 

S Łódź, 12. 12. Ubiegłej nocy 
nad osadą Bełchatówek, w po­
wiecie p io t rkowsk im zajaśnia­
ła k r w a w a 

łuna pożaru. 
Ciszę nocną p rzerwa ły t rwoż­
l iwe jęki dzwonów kościelnych 
I t rąbki a larmowe straży ognio 
w e j śpieszącej na ratunek. 

W płomieniach sta ły zabu­
dowania sukcesorów Scheible-
ra, Di t r icha 1 Schnejdera. Dziel 
ni strażacy nie bacząc na w ł a ­
sne bezpieczeństwo rozpoczęli 
wa lkę z szalejącym żywio łem. 

Mimo tych wys i ł ków udało się 
ocalić jedynie dom mieszkalny 
oraz 

Inwentarz ż y w y , 
natomiast stodoła ze zbożem I 
narzędziami rolniczemi, obora 
i stajnia spłonęły doszczętnie. 

S t ra ty wyrządzone poża­
rem sięgają wysokości około 
15 tysięcy z łotych. P rzyczyny 
pożaru narazie nie ustalono. Do 
chodzenie w tej sprawie pro­
wadzą władze bezpieczeństwa 
publicznego. * 

- X -

Zebrania kontrolne rezerwistów. 
Na podstawie art. 96 usta­

w y o powszechnym obowiąz­
ku w o j s k o w y m 1" rozporządze-
nją,. ministra spraw wojsko­
wych z dnia 1 września 1928 r. 
odbędą się dodatkowe zebra­
nia kontrolne szeregowych re-
r e r w y i pospolitego ruszenia, 
eamieszkałych w Łodzi na te­
renie 2, 3, 5, 8, 9 I 11 komisarja 
tów policj i . 

Na dodatkowe zebrania obo 
wiązani są zgłosić s ię: 

a) szeregowi reze rwy 1 po­
spolitego ruszenia z bronią i 
bez broni (kat. A. C. D. względ 
nie, A. C. C jeden, C dwa) uro­
dzeni w latach 1903, 1900 i 
1888; 

b) szeregowi reze rwy (kat 
A.) urodzeni w latach 1890, 
1891. 1894, 1895, 1896, 1897 
1898 1 1899, k tó rzy obowiązani 
byli do odbycia ćwiczeń w o j ­
skowych w rezerwie w latach 
ubiegłych, lecz ćwiczeń tych z 
Jakichkolwiek powodów nie 
Odbyl i : 

c) szeregowi rezerwy 1 po­

spolitego ruszenia z bronią 
(kat. A i C względnie A. C 1 C 
Jeden) roczników 1887. 1800. 
1S91. 1892, 1893, 1894, 1895. 
1896, 1897, 1898, 1899 I 1901, 
k tó rzy w latach 1925, 1926 lub 
1927 byl i obowiązani do zebrań 
kontro lnych, lecz obowiązku te 
go z jak ichkolwiek powodów 
nie spełnil i . 

Na dodatkowe zebrania kon 
trolne należy się zgłosić do lo­
kalu powiatowej komendy u-
zupełnień przy ul. Nowo-Targo 
w e j 18, w dniach 11, 12. 13, 14 

15 grudnia r. b. o godz. 9 ra ­
no z książeczką wojskową, kar 
tą mobil izacyjną 1 innemi doku 
mentami wojskowemi . 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

i n -

DZ IECI . 
Natomiast w Angl i i policjant 

widząc przechodzące orzez jez 
dnię dziecko zatrzymuje jed-
nem skinieniem pałeczki o lbrzy 
mi potok aut. t ramwa iów i w o ­
zów. Dziecku wolno robić wszy 
stko i nikt nie ma Drawa mu 
k r z y w d y wyrządz ić . 

Ja osobiście bardzo lubię 
dzieci, ale cudze, bo własnych, 
niestety, nie posiadam. Grozi ł 
mi wprawdz ie na Bałuck im 
Rynku pędrak-gazeciarz. że jak 
nie kupie w ieczorówk i , to bę­
dzie na mnie tata wo ła ł . Skła­
małby, tak czyniąc, a lbowiem 
żadna latorośl moja dotychczas 
na mieście gazet nie sorzedaje. 

Sa w naszem mieście ulice, 
na k tó rych dzieci iest szczegół 
nie dużo. Przedewszvstkiem 
na ul icy Abramowskieeo. Gdy 
latem p rzyby ł do Łodzi cy rk 
Mcdrano i rek lamowy słoń u-
kazał sie na Abramowskiego, 
to l iczba odprowadzalacych go 
dzieci zajęła pół długości ul icy 
nomiędzy Ki l ińskiego a Sienkie 
wicza. Chvba dokładna i lustra­
c ja ! Latem cała ta horda dzie­
c iaków przebywa na Dodwórzu 
i u l icy, ale z ima! mól t v Boże! 
W rodzimych gniazdkach chłop 
cv urządzają mecze footbalo-
we I bokserskie, od k tórych 
dom całv trzęsie sie w posa­
dach. Matk i mała ze sweml po­
ciechami istny k rzyż Pański. 

Najgorzej jest. gdv w nledzle 
lę rodzice po obiedzie wv jdą z 
w izy tą do kumot rów I wrócą 
do domu dopiero DÓźnvm w ie ­
czorem. 

budzenia całego domu. w y m y ś ­
lal i lokatorów... 

T o też na bardzo dowcipny 
pomysł wpadła oewna niewia­
sta, k tóra pośrednio weźmie u-
dział w dzisiejszych kratecz-
kach. Wychodząc wieczorem z 
domu do sklepu lub do sąsiadki 
na pogawędkę (bo to iakże mo­
żna żyć bez tego?) Drzywiązu-
ie nogę śpiącego dziecka do an 
taby. Z chwi la . gdv wp raw ia w 
ruch antabe. dziecko momental 
nie się budzi. Kaoitalny Domysł. 
Opatentować go. Iak Boga ko­
cham, pani R i t te rowo. czemu 
pani zw leka ! 

Pomysł pani Ry t te rowe j w y 
zyskała do swych własnych ce 
lów zamieszkująca u nlei w cha 
rakterze sublokatorki Józefa 
Myszkowiak . Bv ła to robotnica 
fabryczna, k tóra musiała co­
dziennie wstawać o 4 z rana. 
aby na 5 zdążyć do Drący. B y 
w Dore wstawać kuDiła sobie 
na W o d n y m Rynku za całe 

dziesięć z ło tych budzik I nasta 
wia ła go na czwar ta . bv dzwo 
nił. Spała jednak tak t w a r d y m 
snem że ani ja dzwonienie ru­
szyło. Wówczas znalazła radę: 
oto cienkim ale mocnym szpaga 
tem p rzyw iązywa ła młoteczek 
dzwonka budzikowego do swe 
go ucha; młoteczek zaczynał 
drgać, wówczas drgało I ucho. 
a śpiąca z rywa ła sie orzerażo-
na. Szarpnięty gwał tem budzik 
z hukiem sie przewracał , bu­
dząc właściciel i mieszkania. 
Doszło wreszcie do tego że zde 
nerwowany Józef Rit ter w y r ­
żnął budzikiem o nodłoge. aż 
się rozleciał w drobne kawa­
łeczki . 

Na tem tle wyn ik ła sroga a-
wantura, która wczora l znala­
zła swój enlloe w sadzie. 

Za naubliżanie R i t te row l sub 
lokatorka lego skakana została 
na 30 z ło tych g r zywny . 

Sa — wicz. 

tów. Liczebnie za słaba polNj 
orchowska zaalarmowała 
współdziałania policję z ^ 
czyna i Trzemeszna Połafl 
ne jej oddziały, przybyłe 

samochodami na mieisce. 
otoczy ły leśniczówkę jeszc 

W kołach soortowcó 
»ich zaśmiewają sie z t 
|dv. jaka sie przytrafiła 
mu zapalonemu 

miłośnikowi piłki n o i 
" V " : " T'„-'iłu c tT t o wracając raz w no 

w nocy wyczekując sw t u Jdobrą data z k i lku kole* 
lem rozpoczęcia natarcia ^ w l a d a r i m z n r z c i c c i c i 
ło 7 rano dwóch " ^ L Ł z y s t a gestykulacia. 
szych policjantów ^ n t o s ó b n a ] c ż y k 0 D a ć o i 

do wnętrza mieszkania e a ^ i 

kosztuje i 
Zapah 

go. Kiedy na wezwanie poddHjnunkl. Wtem. przechod 
nia się bandyci, przy woła w»Jjr ło składu p rzyborów 
4 dalszych kolegów do potroj^ch.. zobaczył na w \ 
cy, dali ognia z karabinów i za wielka szyba leża 
przez d r z w i pokoju do zabarv p 
kadowanych bandytów NHACiK V L M 
głos strzałów rozpoczel v J 1 C J » j 1 ł W , 
stali na zewnątrz policianc' * r> . 
ny ocień do okien i d rzw i \e** ^ekawe StanO\ 
czówki , aby uniemożliwić h a J 

dytom tędy ucieczkę. B , J a k wiadomo swego 
w liczbie pięciu złożyl i bron Urząd Górnośląskiego . 
dali sie okuć. Odebrano im « J u Noźuei zwróc i ł 
ne browningi , karabiny i 
naboi. 

»rządu Ł Z O P N z oron 
^ g r y w a n i a w ciągu 
(wóch spotkań miedzvr 
J[Vch w piłkę nożna. Drz 
[ •drużyna lub miasto. 
FJryclęży t rzykro tn ie z 
pwzyma na własność 

srebrny puliar. 
Warowany przez Hutc \ 
fcl. Jak w iadomo do teg 
potkania odbywa ły sic 

][>ie regularnie. W ubiegł ' 
Śląskowi b rakowało J 
ho zwyc ięs two dla zd 

iharu na własność, gd 1 

olewanie renrezenta 

Duch kołysze dziecko do snu. 
Niesamowite ziaw sko. 

Z Kowla donoszą: 
Niesamowite z jawisko no­

tuje wieś Bożydarówka (pow. 
Kowel) . Mianowic ie w mieszka 
niu gospodarza polskiego Jan-
czaka, od pewnego czasu o każ 
dej porze wieczornej, gdy 10-
letnl syn Janćzaka kładzie się 
spać. coś tajemniczego 

zaczyna pukać w ścianę, 
z początku cicho, potem coraz 
silniej i puka dotąd, aż chłopiec 
zaśnie. Zaniepokojony tem Jan 
czak wezwa ł pomocy probosz­

cza, k tó ry udał się do Bożyda-
rówk i wraz z komendantem po 
sterunku pol. państw., nauczy­
cielem miejscowym I k i lku go­
spodarzami. Rzeczywiście 
stwierdzono, że w chwi l i , gdy 
chłopiec kładzie się do łóżka 
coś zaczyna 

pukać w ścianę. 
Wszelk ie poszukiwania za pu-
kającem zjawiskiem pozostały 
bez wyn ików- Tajemniczy 
gość puka dalej, nawet w bia ły 
dzień. 

„Jad miłości" 
na e k r a n i e „Splendid 

„Jad mi łośc i " — to d ra^ l 
o n iezwyk łem napięciu 1 tajetf 
niczych efektach 

Jest to obraz wymagajf l f l 
dłuższego omówienia, 

czego na łamach prasy cod 
nej niestety uczynić nie m n t 

J a d mi łośc i " zakrój 
jest na miarę olbrzymią Ak 
rozwi ja się Interesująco, 
dobywa ona na wierzch wa 
duszy 1 zawiązuje silne konfl 
t y życ iowe. 

Obsada ról dobra. 
Ramon Noyarro o d l w o A ™ J « d z ™ ^ ™ = i SO 

tegr> we Wroc ław iu . 
J^ybrać najlepsza rcDrcze 

ol. Zw . Boks. postanowi 
tffi 

zawody cllmlnacvln 

pięknością spędzi napewno *. 
z powiek licznej rzeszy łodz^ 
nek. 

Joan Crawford wkłada 
swti grę dużo czaru. (e 

„Nadkobfeta" 
na e k r a n i e , Luny", r 
"w a"', \ ' •' foplsowe 

W dzisiejszych czasach naborem, 

Polsks 
Ciekawe i 

Międzypaństwowe snr 

M A M I N T E R E S ! 
„ W i z y t a " w mleczarn i . 

TWARDY SEN. 
Pukają, pukała, a tu ani du­

du, dzieciaki zmęczone cało-
dziennemi harcami śoia. jak za­
bite. Trzeba dooiero ślusarza 
wołać, albo d rzw i w y ł a m y w a ć , 
by dostać sie do mieszkania. A 
co przy tem k rzyku , awantury , 

Z Gniezna donoszą: 
Jadwiga Reformatowa jest 

właścicielką składu mleka 
przy ul. Tumskiej 12. Do skła­
du wchodzi się z sieni. 

W ub. piątek Reformatowa 
wchodząc zrana do składu, za­
uważy ła w nim obcego męż­
czyznę. Widząc, że jest porząd 
nie ubrany, zapytała go o cel 
w i z y t y . Nieznajomy wyc iągnął 
z kieszeni rewo lwer 1 odpowie 
dz ia ł : 

„ M a m interes". 

Reformatowa poczęła s'ę 
cofać, .chcąc zamknąć za sobą 
d rzw i , lecz nieznajomy wymie ­
r z y ł do niej z rewo lweru . 
Wówczas kobieta z przeraże­
nia padła na ziemię, prosząc o 
darowanie Jej życia. Bandyta 
podszedł do lady, wy ją ł z szu­
f lady 50 z ło tych 1 zbiegł w nie 
wiadomym kierunku. Bandyta 
iczy lat około 20, Jest średnie­

go wzrostu o t w a r z y pełnej 
bez zarostu. _ 

— x — 

TEATR M1E. 
Występy Karola Adwer 

f̂ Aca Znakomity ten artysta 
rolę w „Kupcu Wc 

., w piątek o godz. 4 i 
de stadła nie pragną powlęksfta młodzieży po cenach na] 
nia rodziny. Są iednak wyfatWeczorcm oraz w niedziele 
Są Istoty ..głodne" Że tak PjWu po cenach popularnych. 
Wiem macierzyństwa. ' a k * ł Ciesząca się olbrzymlem. \ 
straszna tragedie przeżywa MKtola komedia Wl. Fodori J. 
bleta, k tóre j mimo całej miM^»a" » p . Stefanią Jarkowski 
ści 1 przywiązania do męża 'He«m-em, w płatek wlecwn 
nie danem jest zakosztować talarnych, w sobotę o zodz. -

rozkoszy macierzyństwa. 1 lżonych I w niedziele wlec 
A teraz pozostaje do rozwut W Próbach sensacyjny ,J3 
zania t rudny problem. Czv w«. w niedziele o godz. u w 
no kobiecie «dradzać męża - * * h łnnmWskidi wystawia 1 
leżeli chodzi o zaspokoienle H •lektowiu 3-ataową bajkę 
go wrodzonego Instynktu. * 1 s i e w n a «sk»" 

Problem ten rozwiną ł w fll,u
B

"
e

£ 7 
mie ..Nadkobieta" w y t w ó r -

 w k a $ , e * 
B ip " młody realizator Wife 

tor Savil le. uwydatniając Ą 
nim główna cechę k o b i e c o ś c i , 0 ^ ' Z T ?' 
swej bohaterki . M z I e t y * u , o w ą r o , « 

„Wieczną kobiecość" 4 
.Nadkoblede" odtwarza Mar j4 | , 

Corda. dając kreację poważrtfj&ah,. 
p rawdz iwą. (e) 

T E A T P W A M E F 
Dziś po raz ostatni Karol 

lć heil 
'errante'. 

W niedzielę wieczorem ró' 
wystąpi znakomity artysl 
'a. 

IULJAN KRZEWIŃSKI. 45J 

l 
Powieść. 

—x— 
Mijal i i inne pułapki w kształ-

lie zamaskowanych wi lczych do 
ów, lub na oko niewinnych błot 
listych kałuż, które jednak nie­
wtajemniczonemu śmiałkowi gro 
(iły tu niechybną śmiercią. 

Wreszcie znaleźli się w ob-

Eernym loszku przygotowanym 
l wcześniej na przyjęcie gości. 
Pod ścianami leżały materace 

sienniki. 
Na ławie, zrobionej z szero-

Jej deski, położonej na podpór-
jach z cegieł, stały butelki z 
ródką, leżały, zawinięte w wo­
dowany papier, wędliny, wędzo 
le śledzie, puszki z konserwami 
|ukier w puszce po herbacie 1 
\ne zapasy żywności, 
— Hej, panny — zwróci ł się 

rowodyr ze śmiechem do Wa-
isia i Jadzi — zapalcie maszyn 
c i zagrzejcie chińskiego buljo-
u. W tej pieczarze jest dość bez 
iecznie, ale wilgotno i chłodno. 
Waluś zdjął z głowy damski 

apelusz i, jak stał, w kostjumie 
bfożył się na jednym z matera-
W . 
Jadzia zabrała się do herbaty. 

Podczas tej czynności obser 
wowała swoich przygodnych to 
warzyszy, 

W tym, k tóry wskazywał Im 
drogę, poznała kochanka Idalk i , 
rywala Byka, którego zwano 
„hrabią" . 

Zamoński dał jej zapałki, aby 
zapaliła prymusa, poczęstował 
przebranego za policjanta ban­
dytę papierosem i sam zapalił. 

— Uuu jaka to frajda sztach­
nąć się takim k lawym dulcem po 
ty lu miesiącach niepalenia — za 
uważył rzekomy posterunkowy, 
zaciągając się z lubością dobrym 
tytoniem. 

— Ciebie, Mała Stopka — 
zwróci ł się „hrabia" do Walusia 
— nie częstuję, bo wiem, że nie 
kopcisz. 

— A nie — odparł Waluś i 
ziewnął. 

Obróci ł się twarzą od światła 
maszynki, na której Jadzia grza 
ła wodę na herbatę, jakby miał 
zamiar snem powetować sobie 
ki lkudniową bezsenność i naprę 
żenię do ostatnich granic ner­
wów. Po chwi l i jednak, jakby so 
bie coś przypomniał, siał na po­
słaniu i k iwnął palcem na Za-
mońskiego. 

.Hrabia" natychmiast przy­
siadł się do Małej Stopki, k tóry 
mówi ł : 

— Ty Felek, kapuj k lawo, bo 
może być szpryca z Bykiem. 

— Za co? — spytał prowo­
dyr, a błysk niepokoju zalgrał na 
chwilę w jego oczach. 

— W mamrze Franc się fur t 
dowiadywał o Idalkę. Dostawał 
bibułę do celi. A ktoś, co cię w i 
dać ma na wątróbce, różne róż­
ności o tobie i niej donosił, 

K toby to mógł być? 
A ja skąd mam wiedzieć, 

jak bl isko dwa lata udawałem 
pszczołę? 

No jo! Skąd ty możesz wie­
dzieć... I co Byk? 

—Znasz go. Udaje, że szale­
je z zazdrości o tę waszą wspól­
ną zdzirę, albo może naprawdę.. 
Cholera go wie. A to siedzenie 
w ulu jeszcze bardziej go roze­
źli ło. Mówi ł , że niech ty lko bę­
dzie na wolności, zaraz się z to­
bą porachuje. 

, ,Hrabia" wyjął z kieszeni sta 
owy kastek i pokazał go Walu-

siowi. 
— Widzisz. Ja mam też na 

Byka maszynkę. Nadstawię mu 
ten interes jak mnie spróbuje 
tryknąć na swój sposób. Przy-
trze mu to rogów, mam nadzie­
j a 

— Ja tam nie wiem. Lepiejbyś 
z nim nie zadzierał. Poco się ma 
cie kopsać między sobą? I tak 
każdy z naszych braci narażony 
iest na niebezpieczeństwo na 

tego, żeby jeszcze wdawać się 
w wewnętrzne awantury. 

—Ja z Bykiem awantury nie 
szukam. To on oszalał widać w 
ulu i robi się tak i zazdrosny o 
naszą Idalkę. On, idjota, myśli, 
że taka Idalka to już wszystko. 
Dla mnie to fiume. Żeby on wie­
dział, jak i ja mam damski towar 
toby mu oczko zbielało. Chodzę 
z Idalką, bo się lepiej od na­
szych dziewczyn umie zacho­
wać w lepszem towarzystwie. 
Ty lko dlatego. A l e ja mam i da­
my z prawdziwego towarzystwa 
Ja tam fruwam na takie jak I -
dalka. To mi dopiero rarytas. 

— Ostrzegłem cię ty lko, bo 
słyszałem, że się Byk odgrażał. 

— Dobrze. Będę się strzegł z 
nim wszelkiej okoliczności. A te 
raz powiem ci, że jak my dwaj 
się spikniemy, to świat zawoju­
jemy. T y — ze swoją wiedzą fa­
chowo - techniczną, a ja — z 
moim kombinkiem. Ja tu nie mo 
gę już usiedzieć. T u niema dla 
mnie pola. Ja potrzebuję na sze­
rokie wody, bracie... 

—Chciałbym ja zwiać zagra­
nicę. Z tą ucieczką z więzienia 
było trochę ,,na mokro" . Chole­
ra... Strasznie się boję... I mam 
iakieś złe przeczucia... 

— Zwiejemy obaj. 
Rozmowa urwała się, gdy u 

wejścia do pieczary ukazała się 
każdym kroku. N " . Arf^ wam j postać żyda w chałacie, k tó ry 

zajrzał do podziemia i zaraz za 
czął kiwać zakrzywionym pal­
cem za siebie. 

— Acha, Platfus! — zawołał 
„hrabia" , kontent, że i reszta u-
ciekinierów z więzienia dotarła 
do schroniska pod ziemię. 

Platfus by ł drugim prowody­
rem, k tóry miał poruczone do­
stawić Byka i Balta na „Cmen­
tarz Skazańców". 

Ledwie żyd wprowadzi ł pod 
sklepienie p iwnicy Bałta, ten 
padł zmęczony na jeden z sien­
ników i zażądał papierosa. Za-
moński natychmiast go poczęsto 
wał ze swej złotej papierośnicy. 

Byk stanął u wejścia do pie­
czary, nachyli ł głowę i spodełba 
obejrzał otoczenie, jak byk, k tó 
rego ze stajni wypuszczono na 
arenę w Hiszpanji. 

Widok eleganckiego złodzie­
ja, świecącego w oczy nędznym 
swym kamratom złotą papiero­
śnicą, podziałał na Franca jak 
czerwona płachta toreadora na 
byka. Zamruczał coś, jak zwierz 
rozdrażniony ostrzem banderil-
los i siadł pod ścianą na ziemi. 

Zamoński, niby nie spostrze­
gając nieżyczliwego zachowania 
się rywala, wyciągnął do niego 
złotą papierośnicę. 

— Wsadź se w nos! — od­
burknął poczęstowany. 

n Giez cię ukąsił? — spytał 

z ironicznym usmie „hrabia" 
chem. . 

Bez żadnego, zdawałoby sl< 
logicznego związku Byk odpo| 
wiedział: 

— Powiedz tej szmacie. Idal 
ce, że niech ja się z nią tylk< 
spotkam, to żeby mi wszystk' 
w porządku oddała, co jej Uie*| 
dy ochfiarowałem: broszkę 
brylantami, pierścionki, wszy ł 
stko.:. T y jej fundniesz tyl'-o k 4 | 
łaję, dancing, taksówkę i dobra 
A ona, mimo to, ciebie wol i . ta' 
kiego skąpca. Więc mam ją * 
nosie, razem z jej cacaną mamt*| 
sią. Bodajby zgniły obie w , ,U ' 
baju". Powiedz tej swojej Idal ' 
ce, że jak ją gdzie przydybiej 
wyjmę jej z mordy te złote zę^ 
by, co jej kiedyś sprawiłem, 1 

odsprzedam zpowrotem den ty 
ście, 

— Franc — przerwał mu b e t ' 
ładną przemowę „hrab ia" — ni^ 
i rytuj się, bo nie masz czego 1 

zapal dulca, boś takiego dawn<> 
nie miał w jadaczce. Zresztą 
wiedz, że wyjeżdżam zagranicę' 
a Idalkę zostawiam ci do w y 
łącznej używalności. Szlus! 

Byk zapalił papierosa. Zgro- . 
madzeni na „Cmentarzu Skazać k «• Piękna Stylowi 
ców" złoczyńcy przystąpil i do pamitu^koloru beu 
opatrzenia palnej broni i do rot 
działu jej między siebie. PotetH 

1. Piękna stylowa suk 
- ige I 2 

|Ij Przód i brzegi sukni i 
a i e są złoto-niebieską 1 

dopiero zabrano się do i^zenia- Wspaniała suknia w 

(d. c. n.) z taf ty koloru w iśn i 
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C :zówcc 
andytów. 
:bnie za słaba pn,f(1 
i zaalarmowała i 
fania policic z * W kołach spor towców śląs-
rzemeszna PoU-» |,ch zaśmiewają sie z p r z y d ­
ziały. Przvbvle ^ j a k a s j c p r z v t r a f i , a J e d n e . 
odami na mielsce. lnu zapalonemu 
eśniczówkę jeszc* miłośnikowi Dlłkl nożnej, 
/yezekuiac ś w i t u * r £ wracając raz w nocy pod 
:zęcia natarcia Oko "Oorą dam z k i lku kolegami, o-
" dwóch odwazntftowiadał im z przcieciem i za-
icjantów wtargnę* faszystą gestykulacja, w jaki 
a mies/kania gai"^^D°sób należy kopać pi łkę do 
na wezwanie poddl firarnkl. W t e m . przechodząc ko 
idyci . przywoław<d'° składu p rzyborów sporto-

kolegów do potpo^ch, zobaczył na wys taw ie 
:nia z karabinów o l l « za wielka szyba leżąoą nls-
rl pokoju do zabarv 
:h bandytów Na « 
ów rozpoczęli P 0 ^ 
ivnątrz policianc' *ł 
) okien i d r zw i le*"J 
y uniemożliwić h a l 

v ucieczkę. R'1 ' ^ak wiadomo swego czasu 
)ięciu złożyl i broił *»rząd Górnośląskiego Zwląz-
ić. Odebrano im | l c ™ I2*iłKi Nożnej zwróc i ł się do 
igi. karabiny i f̂* ftrządu ŁZOPN z propozycja 

^zgrywania w ciągu sezonu 
— i i i i m — I M — I li spotkań miedzvmiasto-

*Vch w pi łkę nożna, orzyczem 
r n i f O Ś C l ' d r u ż y n a lub miasto, które 

.»**Vcieżv t rzykrotn ie z rzędu 
l ie „SplendlO Otrzyma na własność 
łośc i " - to dram* ^ srebrny oiiliar. 
:m napięciu I taje* garowany przez I lute Kró lcw 
ktach * wiadomo do tego roku 

"potkania odbywa ły sie zupeł­
ne regularnie. W ubiegłym ro-

ftląskowl b rakowało Jeszcze 
no zwyc ięs two dla zdobycia 

ham na własność. «rdv nad­
ziewanie reprezentacja Ło 

S P O R T 

lii kosituji! jedno kopniecie piłkarza ? 
Zapalony sportowiec. 

ko pi łkę nożna. Zapomniawszy 
więc o świecie, skoczył z im­
petem w kierunku w y s t a w y I z 
całej s i ły kopnął pi łkę, a raczej 
szybę, k tóra z w ie lk im łosko­
tem i brzękiem rozsypała się w 
tysiące drobnych kawa łków. 

Szczęście całe. że zbita szy 
ba. war tośc i 1400 zł. bv ła ubez 
pieczona tak. że towarzys two 
ubezpieczeń zgodzi ło sie zwró 
cić kupcowi 800 zł. odszkodo­
wania, a resztę ma pokryć nie 
fortunny p i łkarz. 

.'.E C TT O a < Str. 5 

Jak sie dowiadujemy, łódzki 
zespół p i łk i koszykowe! organ! 
żuje w p ierwszych dniach sty­
cznia w sali Gimn. Niem. tur­
niej w pi łkę koszykowa z udzla 

łem najlepszych drużvn Polski 
miedzy innem! Czarne! T r z y ­
nastki, A. Z. S. poznańskiego, 
Varsovi l i t. d. 

Sport w kilku słowach. 

Sląsh wycofuje puhar. 
&ekawe stanowisko „Huty Królewskiej" 

•)braz WYMAGAJĄC 
;go omówienia. 
mach prasy codzl 
uczynić nie mo 

l i łoścf" zakró j 
'ę o lbrzymią Ak 
Interesująco. 

i na wierzch wa 
iązuje silne konfl 

ról dobra. 
Novarro odtwór l 
ej. szlachetną 
pędzi napewno Ą 
:znej rzeszy łodzfl 

jw fo rd wkłada 
;o czaru. («' 

dzi pobiła reprezentacle Śląska 
w stosunku 7:0 w grudniu w 
Łodzi . 

Obecnie Jak nas informują 
z zarządu Ł Z O P N górnośląski 
związek p i łk i nożnel zwleka 
bezustannie z rozegraniem cho 
clażby Jeszcze Jednego spotka­
nia w roku bież. I mimo ciąg­
łych moni tów Ł Z O P N związek 
górnośląski nie wykazu łe bvnaj 
mnie! chęci kontynuowania dal 
szych wa lk o nuhar Huty Kró­
lewskiej . Wobec tego należy się 
l iczyć z tern, że snotkanla mle 
dzymlastowe Łódź — Górny 
śląsk ustana I puharu żadne z 
miast nie zdobędzie. 

Polska — Niemcy. 
Ciekawe zawody bokserskie. 

kotreta" 

Międzypaństwowe spotkanie 
'olska — Niemcy zostało defi-
Utywnle ustalone NA dzień 2 l u -
i*o we Wroc ław iu . Ażeby 

'brać najlepsza reprezentację 
"ol. Zw . Boks. postanowił urzą 

Je* 
zawody cllmlnacyłno 

w poszczególnych waeach. — 
Zorganizowanie wszystk ich 
snotkań powierzono ..K. S. 0° 
Mys łow ice" , a odbeda się w 
tern mieście 2 stycznia w nastę 
pujących wagach I pomiędzy 
poniższymi zawodnikami : wa 
ga musza: Forlański (War ta )— 

— W turnieju p i łk i koszy­
kowej , zorganizowanym w Po 
znaniu przez A. Z. S., brała 
udział, łódzka drużyna „ T r i ­
umf", k tóra odniosła świetne 
dwa zwyc ięstwa, bijąc A. Z. S. 
i mistrza Polski Czarną T r z y ­
nastkę. Porażka „Czarne j T r z y 
nastk!" Tl „ T r i u m f e m " 10:8 po 
siada duże znaczenie, chociaż­
by ze względu na to, że za 
le€wle przed ki lkoma tygodn'a 
mi drużyna poznańska zdobyła 
na zawodach, w Łodzi ty tu ł mi 
strza Polski . Zwycięska druży 
na jyystąp i fa w składzie: Ul l -
rierf, Meister, Schófelder, Gel 
sler i Ułaszewskl . 

— W sobotę o godz. 19 od 
będą się w sali k l . sp. ..Zjedno­
czone" międzyklubowe zawo 
dy bokserskie z udziałem na­
stępujących bokserów łódz 
k i ch : Gaganaszwil l (Union). 
Małaszczyk, Kl imczak, T rzo ­
nek, Sadziński I Kempa (Sokół) 
Meyerowlcz, Pietraszek I Kło-
das (Krusche Ender). Pawlak. 
Zapała. Włodarczyk , Stal. Le­
szczyński. W u r m I Kauc (I K. 
Poznański)..Scheffel, Cyran KI 
jewski , Ma lczewsk i i Marc in­
kowsk i (Unlón). W charakte­
rze sędziów g łównych zapro­
szeni zostali pp. Kannenhęrg I 
Landeck. Do komisji sędziow­
skiej pp. Stark I Nowak. 

— Polski Związek Bokser­
ski aałatwlf ostatecznie spra­
wę dyskwal i f ikac j i Majchrzy-
cklcgo i Radomskiego, byłego 

Moczko (BKS) : waga kogucia: 
Głon (War ta) — Pvka (BKS) : 
waga nółśrednla: Araki (War ­
ta) — Ba ra : waga średnia: 

Zaldel (Łódź) — 
Wieczorek (Katowice). 

pseudoamatora. Dyskwi l l f i ka -
cja pierwszego upłynęła z dn. 
30 listopada a Radomskiego z 
dniem 31 grudnia. 

Spotkanie Kupki z Plstullą^ 
do którego przeciwnicy i Pol. 
Z w . Boks. przywiązuje w ie l ­
kie znaczenie, odbędzie się w 
ramach meczu międzyklubowe 
go „ A B C " Gl iwice — BKS. Ka 
towlce 14 grudnia w Ka tow i ­
cach. 

— Austrja pokonała Czecho 
słowację 9:7, w boksie, dn. 8 
b. m. w spotkaniu młędzypań-
s twowem w Wiedniu. Sędzio­
wa ł p. Kankovsky z Buda­
pesztu. 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 5820 
Berl in 46.825 — 47.225, wyp ła­
ta na Warszawę 46.975—47.175 
Gdańsk W,77—91, wyp ła ta na 
Warszawę 57.74 — 88. Wiedeń 
79.55—81, Praga 378.45. 

G IEŁDY ZAGRANIC7NE. 
Londyn. N. York 485.21. Ho 

10 lat poza światem. 
i zasłooi męczenników n i z n i i . 

A k t u a l n y f i l m p o d b i e g u n o w y z a b ł y ś n i e n a e k r a n i e 
ł ó d z k i m w d n . 14- j jo g r u d n i a . 

Tragiczne przejścia ostat 
nich miesięcy wstrząsnęły ser­
cem całego cywi l izowanego 
świata. 

Nadludzki wys i łek garstki 
śmiałków, k tórzy wyruszy l i na 
zbadanie tajemniczych mro­
ków 

bieguna północnego, 
poszedł na marne. 

Po szeregu miesięcy wa jk i 
przeciwnościami natury, ge­

nerał Nobile z towarzyszami 
zrezygnowal i ze swej kultural 
nej misj i , po przeżyciu dni peł­
nych grozy i niepewności losu. 

W walce tej z ponurą przy­
rodą stref podbiegunowych po 
nieśli śmierć ludzie, najbardziej 
zasłużeni dla cywi l izac j i ludz­
kości : Malgreen i Amundsen. 

Trag iczny zgon tych dwóch 

TEATR MIEJSKI. 
Występy Karola Adwentowicza dobiegają, 

m i e Lunł l "«L°* c a Znakomity ten Artysta trać będzie swoją 
' Popisową rolę w „Kupcu Weneckim" Jutro wie* 

(szych Czasach m' łorom. w piątek o godz. 4 min. 30 po pot win tu 
pragną powięksl la młodzieży po cenach najniższych; w sobotę 

Są jednak vv\ ia'k Wieczorem oraa w niedziele o god*. 4 po potu-
łodne" Że tak Pd klu po cenach popularnych, 
j rzyństwa. l ak i Ciesząca się olhrzymiem pawodzenlem lekka, 
redlę przeżywa K kaoła komadja -Wt. Podora „Sekretarka pana pre 

mimo całej mlMfcsa" a p. StefaAją Jarkowską grana będzie dziś 
tzania do męża « Mecjorem, w piątek wieczorem po cenach po­
st zakosztować karnych, w sobotę o godz. 4 po pol. po cenach 
macierzyństwa. ' ""ionych I w niedzielę wieczorem. 
>StaJe do rozwK ^ próbach sensacyjny „Broadway", 
problem. Czy Wd ^ niedzielę o godz. 12 w południe dla na-
zdradzać męża " * * c ' 1 milusińskich wystawia Teatr Mlejal.I barw-
6 zaspokoienle M lą" efektowną 3-aktową bajkę „Diueonoay karze-
go Instynktu. * 1 królewna gąska", 
en rozwinął w fll B l l e t y w c e n i * °^ 5 0 K r - < 1 ° 8 6 0 d o " a b y -
b ieta" wytwórr t "* w ^ r a s , ° 1 ! a m a ' , v , a r l w cukierni Qosłomsikl«BO. 
t realizator Wik-

uwydatniając 
cechę kobiecość 

ki. 
kobiecość" 

TEATP KAMERALNY. 
Dziś po raz ostatni Karol Adwentowicz kreo­

WAĆ będzie tytułową rolę w komedii „Brzydki 
errante". , 

L W niedzielę wieczorem również po ra« osta-
i/JiiZ - T w y s t ą p ł ^akomity artysta w „Mistrzu" H. kreację poważn* , ) , . 

(e) 

onicznym usmi* 

o, zdawałoby sl< 
r ^ z k u Byk odpo 

tej szmacie. Idal' 
ia się z nią tylk< 
:eby mi wszystk' 
ddała, co jej kie' 
i ł em : broszkę » 
ierścionki, wszy 
undniesz tyl ' -o k9 
aksówkę i dobra 
o, ciebie wol i . ta' 
Więc mam ją * 
jej cacaną maml 

gniły obie w ,,hv 
1 tej swoiej Idal ' 
jdzie przydybi?' 
t>rdy te złote zę^ 
yś sprawiłem, ' 
powrotem den ty 

>rzerwał mu bez-
ę „hrabia" _ ni« 
de masz czego 1 

ś takiego dawno 
daczce. Zresztą 
'dżam zagranico" 
iviam ci do w y 
mści. Szlus! 
oapierosa. Zgro-
nentarzu Skazać 

„Czy Konstancja słusznie postępuje"? z L. Bar 
wińska grana będzie Jutro, czwartek, piątek, so­
botę wieczorem I w niedzielę po południu po ce­
nach zniżonych. Bllety w cukierni dostomsklego. 

WYSTĘPY MALICKIEJ I WĘGIERKI. 
Wkrótce rozpoczną się występy Marjl MaJlc-

klej 1 Aleksandra Węgierki. 
świetna para tych artystów wystąpi w nie­

zrównanie przez siebie interpretowanej komedji 
Nlccodeffllego „Świt, dzień I noc". 

T E A T R POPULARNY. 
Dz-le 1 codziennie „Jojne Tlrutkes", który pierw 

szytnl spektaklami zapewnłt sr>ble powodzenie 1 
długie bytowanie. Efektowne I mocne sceny spo­
tykają się z ogólnym aplauzem, tańce purytnowe 
I piekarzy są stale bisowane. 

W sobotę I nltdatelę „Jojna Plrutkea" grany 
będz't po południu 1 wieczorem. 

DZISIEJSZY KONCERT IARJI LABJI I A. 
ROELDESYTGO. 

Nielada uerta artystyczna "oczekuje w dniu 
dzisiejszym naszą muzykalną Łódź w sali Filhar­
monii, albowiem wystąpią dwie najwybitniejsze 
sity ze świata muzycznego, a mianowicie słynna 
primadonna opery mediolańskiej „La ScaJa" Marla 
Labla, która w sezonie ubiegłym swoim śpiewem 

podbiła serca słuchaczy oraz wiolonczelista świa­
towej sławy Arnold Fóldesy, który zawsze grą 
swoją wywiera potężne wrażenie. Artyści wy­
brali na dzisiejszy wieczór piękny 1 bogaty pro­
gram. Początuk koncertu o godz. S.30 wieczorem. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Środa, 12-go grudnia. 

Warszawa, 1111 m. 13.00 Komunikaty: meteoro­
logiczny, gospodarczy i nad program; 16.00 Kon­
cert z płyt gramofonowych; 16.30 Program dla 
dzieci młodszych. Transmisja z Krakowa; 17.10 
Odczyt dla nauczycieli geografjl p. t. „Szkolna pra 
cnwnia fotograficzna na usługach geografjl"; 17.35 
Skrzynka pocztowa"; 18.00 Koncert popołudnio­
wy. Tańca hiszpańskie różnych kompozytorów 
wykona orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń-
sklego; 18.55 Rozmaitości; 19.20 Transmisja z o-
pery poznańskiej. Opera „Cyrulik Sewilski" Q. 
Rossiniego. Po transmisji komunikaty. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki ; G. Antoniewicza 

fPabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr­
kowska 164), W. Sokolewicza (Przejazd 
19), R. Rembilińsklego (Andrzeja 28), J . 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), Kasper-
kiewicza (Zgierska 54), S. Trawkowskie j 
(Brzezińska 56). (p) 

o k r y ł żałobą 
cały ku l tu ra lny # swla t . k t ó r y w 
dniu 14 grudnia r. b. obchodz :ć 
będzie w skupieniu zasługi 
tych męczenników nauki i Cy­
wi l izacj i . 

W dniu t y m na ekranach 
łódzkich ukaże się f i lm, i lustru­
jący dzieje innej w y p r a w y do 
bieguna, Kanadyjczyka Steffen 
sona. k tó ry odcięty od świata, 
przeżył 10 lat- zamknięty 
wśród lodowców kra iny pod­
biegunowej. 

F i lm ten. k tó ry ukaże się u 
nas p. t. „Mog i ła wśród lodow­
c ó w " oddaje w scenach, peł­
nych napięcia I n iewypowie­
dzianej grozy, t ragiczny los 
ekspedycji naukowej. Jej zma­
gania się z przyrodą, jej życfe 
i sensacyjne przygody. (e) 

Waluty, dewizy 
i złoto 

Obroty na zebraniu giełdy wa 
lutowej zmniejszyły się. Mimo 
to kursy dewiz miały tendencję 
zwyżkową, z wvjątk iem bo­
wiem słabszych jeszcze o 3 gr. 
dewiz na Szwajcarję i utrzyma­
nych na Nowy Jork i Paryż, 
wszystkie pozostałe osiągnęły 
wyższe notowania. Na Belgję o 
4 i pół gr., na Holandję o 2 gr., 
na Londyn o 'j, gr,, na Wiedeń 
o 3 gr. i na Włochy o 1 gr. Dola­
rami gotówkowemi St. Zjedno­
czonych obracano po ktfrsie nie 
zmienionym. 

landja 1207.87, Francja 124 16 
Belgja 34.89, W ł o c h y 92 64 
Niemcy 20.356, Szwajcaria 
25.185. Praga to.368, Wiedeń 
34.48. Warszawa 43.25. 

Paryż . Zamknięcie Londyn 
12.415 i pół. N. York 25.58 i 3/4, 
Szwajcar ia 492 i 3'4. 

N. York . Zamkn. Londyn 
485 i 3'16. Paryż 390 I 3/4, Ber­
lin 23.83 1 3/4. Wiedeń 14.07, 
Praga 296 i pół, Warszawa 
11.25. 

B A W E Ł N A . 
N. York . 11. 12. Amerykan- ' 

ska. Loco 20.55. Zamknięcie, 
styczeń 20.30—3, luty 20.30. ma 
rzec 20.30—4. kwiecień 20.25— 
6, maj 20.24—7, czerwiec 20 12 
lipiec 19.99, sierpień 1983, 
wrzesień 19.67, październik 
19.51—2, l istopad 19.48, gru* 
dzień 20.38—40. 

L iverpoo l , 11. 12. Amery« 
kańska, styczeń 10.32, marzec 
kwiecień 10.33, maj 10.35. czer­
wiec, lipiec 10.31. sierpień 1023 
wrzesień 10.15, październik 
10.08 listopad 10.03, grudzie*" 
10.32 loco 10.53. 

Egipska, styczeń 18.62, ma­
rzec 18.77. maj 18.84. lipiec 
18.92. listopad 18.89. loco 19 20. 

niec zebrania znacznym popy­
tem i zdołała podnieść swói 
kurs o 4 zł. 50 gr. Pożyczka Sta 
bilizacyjna, Konwersyjna i Ko« 
lejowe obiegały po kursach do­
tychczasowych. Z l istów zastaw 
nych mocniejsze by ły o 50 gr. 4 
i pół proc. ziemskie, po niż 
szych zaś kursach zakupywane 
8 proc. ziemskie o 25 gr. i 8 pr. 
m. Warszawy o 50 gr. N a l isty 
zastawne miast prowincjonal­
nych i obligacje m. W a r s z a w -
nie było żadnego popytu. 

PAPIERY PROCENTOWE NIE 
JEDNOLICIE. 

Z papierów państwowych cią 
głym zmiartbm ulegają ty lko kur 
sy obu pożyczek premjowych, 
Dolarówki i 4 proc. Poż. Inwe 
stycyjnej. Obniżyła się o 2 zł. 
Poż. Inwestycyjna, Dolarówka 
natomiast cieszyła się pod ko-

P i ę k n a p a n i w s a l o n i e . 

ej broni i do roż 
:y siebie. PoterO 
się do iVrł7enia-

(d. c. n.) 

1. Piękna s ty lowa suknia z 
przystąpil i do E ^ m i t u koloru beige i z łote-

' t," Przód i brzegi sukni p rzy -
r * i e są złoto-niebieską lamą. 

m. 2. Wspaniała suknia wieczo 
' ^ z tafty ko loru wiśn iowe­

go. Silnie zmarszczony rzut na 
boku sukni jest pod t rzymywa­
ny kokarda z chiffon'11. 

3. Piękna suknia oonołudnio 
wa z zielonego creoe de chine'u 

.4. Suknia wełniana wcic ta 

w tal j i . Szeroki pas zasłania 
szef sukni. Spódniczka plisowa 
na. 
5. Aksamit jest modny. Skrom 

na suknia popołudniowa z Cżer 
wono-f ioletowęgn v/elwetu w v 

gląda bardzo miło. 
6. Bardzo elegancka suknia 

z szarej taf ty z różowem przy­
braniem. Połączenie między 
wcięta talia i kloszowa suknia 
stanowi różowa szarfa, uoick 

szona klamra. 
7. Suknia kloszowa, z blado 

różowego jedwabiu, na bokach 
dłuższa jest obecnie bardzo mo 
dna. Od stanika nrzenrAu /adzo-
ntf iest długi t ren. 

AKCJE ZNIŻKUJĄ. 
Przy nader umiarkowanych 

obrotach i słabej w dalszym cla 
gu tendencji odbyło się zebrania 
giełdy akcyjnej. Zainteresowa­
nie było bardzo małe i kursy 
większości akcyj znowu obniży­
ły się, niektóre nawet bardzo 
znacznie. Z akcyj bankowych 
niewielką stratę 50 gr. poniósł 
Bank Polski, poprawi ł się nato­
miast kurs Banku Zw. Sp. Za­
robkowych o 1 zł. Akc je chemi­
czne Ki jewskiego 1 Leszczyń­
skiego nabywano chętnie po 
cenach niezmienionych. W dzia 
le elektrycznym utrzymały się 
obie emisje Siły I Światła. Z ak­
cyj t u k r o w y c h zewierano tran-
zakcję Czerskiem po kursie do­
tychczasowym i Warsz. Tow, 
Fabr. Cukru po kursie niższym 
o 2 zł. od ostatnio notowanego. 
Akcje cementowe miały obroty 
żywsze niż zazwyczaj, kursy jed 
nak Fir leya i Wysokie j nie ule* 
gły zmianie. Dużą stratę ponio­
sły o 4 złote wobec zupełnego 
prawie braku popytu akcje 
Wasz. Tow. Kop. Węgla. Ak . 
cjami naftowemi nie intereso­
wano się wcale. W dziale meta-
urgicznym utrzymały się Stara 

chowice, Rudzki i Zieleniewski, 
po obniżonych zaś kursach o-
bracano o 1 zł. Ostrowcem i 
Norbl inem, o 75 gr, Lilpopem, 
o 50 gr. Wukanem 1 o 25 gr. Mo 
drzejowem. Akc jami włókienni-
czerni, handlowemi i spożyw-
czerni nie interesowano się i po 
zostały one bez notowań. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
NASTRÓJ SŁABY. 

Warszawa, 12. 12. Tranzakcj* 
na giełdzie zbożowo - towaro­
wej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: żyto 34.00 — 
34.50, pszenica 45.00 — 45.50, 
jęczmień brow. 35.00 — 35.50, 
na kaszę 32.00 — 33.00. owies 
jednolity 34.50 — 35.00, kuchy 
niane 50.50 — 51.00, rzepako­

we 42.00 — 43.00, rzepak 86.00 
87.00, otręby żytnie 25.00 — 

25.50, pszenne średnie 26.00 —1 
27.00, grube 27.00 — 28.00, mą­
ka pszenna 65 proc. 73.00 —« 
75, żytnia 70 proc. 49.00 —50.00 
Obmty mała Hsoosobienie spo*. 
kpinę* 

Wszechpolski turniej koszykowy. 
„Czarna Trzynastka" w Łodzi. , 
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150-rocznica urodz in 
w ie lk iego fizwka. Jesienny obrazek. 

9 

Sir Humphry Davr, wielki f i -
ayk i chemik angielski, uro-
diony przed 150 laty jako syn 
ubogiego drwala—był jednym 

i największych uczonych 
świata. (H) 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26-87 . 
SoeclallMa chorób skórnych I wene­
rycznych, tlektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przylmule od godz a—10. IZ—ł I 
4—8. w niedziele I lwięta od 9—1 

Panie od 3 — 5. 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
pnleksztatceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Odanska 28 tel. 41-46. Przyjmuje 

od 5 - 7. 

Nowy prezydent 
Szwajcarii. 

D r . R o b e r t H a a b 
został wybrany prezydentem 

Szwaj car ji na rok 1929-

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowa. 1 ec/ciiie utneznem słońcem 

górsklera. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-9t| 
przyjmuje od 8 — 10 r. I od 8 — 8 

Gdy hiońce jesienne złoci ostatniemi promien iami w ierzcho łk i drzew parkowych nianie wracają 
pośpiesznie z dziećmi do domu bo to i głodno i chłodno. 

MIMOZA 
Dziś i dni następnych! 

Miłlrz maiki, słynny I nki-
— — — — zrównany 

w |edynei iwo|.| nadzwyczajnej 
kreacji 

I . . K 0 G U T E K 
J mnt.w :-'.,••,! r i ^ i a j 

'USUWA F O J F P O R C Z Y W I . - . 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć prouki naszego wyrobu, 
aalezy pny kopnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, żądać o r y g l a a l n y e b pro 
tików > „ K O G U T K I E M " Gązec 
kł.go. znajiych od lat trzydil.tta. *• 
Zwracąlcie uwag*, i odriucalct. UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa W 
podobnem do naiietfo opakowania 

EMIL JANNIGS 
„NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK" 
E M I L J A N N I G S i partnerka jego P H 1 L L I S H A V E R w obrazie powyższym, 

swoją wirtuozowską grą przechodzą samych siebie. ' 

i 

Naitcpny program 

„ A P A S Z E 

P A R Y S C Y " 

właścicielka 80-ciu brylantowych pierścieni. 
Złodziejka w roli pokojówki hotelowej. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Sekretarka pana 

prezesa. 
Teatr Kameralny: — Czy Konstancja 

słusznie postępuje? 
Popularny: — Jojne FIrułkes. 
„Apoilo": — Młodzież wielkomiejska 
J*r>cz. sean**w rl 4 * I < I 

„Caslno":—Primabalerina Mikołaja II 
„Czary": — Zemsta Mulata. 
P«r? eeansów- n <rrKl» 4 6 0 I 10 
„Corso": — Mogiła Nieznanego 

Żołnierza. 
Pl*rj»'*rv »aan« 4-t» n«tat"l 010. 
„Capitol": — Księżniczka Dunaju. 
„Grand Kino": — niewolnica De-
! mona". 
JLuna": — „Nadkobieta". 
.Ludowy": — MairkKa. 
Pocz. seansów o codz. 5 t oól o. o 
Miejska Galeria Sztuki: - Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
„OSwlatowy": — Księga krwi. 
P / V T arensów O f"<1» 4 M 1 I H 
„Mimoza": — Niepotrzebny człowiek 
„Odeon": — Mój przyjaciel Harry. 
Poc*. «^»nsów o vnó-7 * * s i 10 
„Palące": — Niedola upadłych 
•; dziewcząt: 
.Resursa": — Czarna Wenus. 
„Splendld": — Jad miłości. 
Pncz. *ean«Aw? 4.30 • H I O W 
spółdzielnia Prac. Partstwowych":— 

Wielkomiejska młodzież. 
Pncz. te»n«ów? -.4 *» innr 
„Wodewil": — Mój przyjaciel Harry. 

Początek seansów od godz. 4 . 
„Zachęta": — Ostatni w a l c 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Łucji i Otyljl. 
Wschód słońca 7.34. 
Zachód — 15<24. 
Długość dnia 9.24;- • 
Lbyło dnia 7.43. 1 

Tydzień 50. 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 

Budapeszteńska kronika po­
licyjna ma obecnie niezwykłą 
sensację. W godzinach przed­
południowych aresztowano na 
podwórzu pewnego szpitala 50-
letnią kobietę, k tóra jako wła-
mywaczka, wspinająca sie; do 
mieszkań po fasadach, miała na 
sumieniu aż 

150 kradzieży, 
i zdobyła łup, przedstawiający 
bardzo wielką wartość. 

Aresztowana włamywaczka 
nazywa,się Rozalja Tannerv — 
W czasach ostatnich figurowała 
ona pod szesnastoma rozmaite-
rui nazwiskami, pod któremi za­
meldowała się w szesnastu roz­
maitych częściach miasta. Ro­
zalja Tanner jest znaną figurą 

w światku zbrodniarzy. 
Mając lat osiemnaście, była 

członkiem kobiecej szajki zło­
dziejskiej. Od tego czasu niezli­

czone razy wędrowała do wię­
zienia i znowu wychodziła na 
wolność. Od dziesięciu lat za­
ginął jej ślad zupełnie. Nie spo­
tykano jej nazwiska w kronice 
policyjnej, nie słyszano nic o jej 
sprawkach, poczęto ją wreszcie 
uważać za umarłą. Ty lko pol i­
cja w swym albumie zbrodnia­
rzy zachowała dalej odciski jej 
palców. Jak się okazało z ostat­
nich wypadków, 

czyniła to bardzo słusznie. 
Rozalja mieszkała w czasach 

ostatnich w hotelu „ Imper ia l " , 
co prawda nie jako gość, lecz 
jako pokojówka. Objęła tę po­
sadę, aby móc bez przeszkody 
oddawać się swemu zbrodnicze­
mu zawodowi. Przed trzema 
miesiącami zgłosiła się u właści 
cieiki hotelu. Opowiadała jej, że 
dziecko leży chore w szpitalu 
z powodu ciężkiego zapalenia 

oczu i że ona nie może się o 
dziecko troszczyć, ponieważ nic 
ma posady. Pokazała właściciel 
ce hotelu papiery stwierdzające 
że dotychczasową służbę speł­
niała 

zawsze nienagannie. 
Wobec tego otrzymała posa­

dę, oczywista pod iałszywem na 
zwiskiem. 

Jak się okazało, Rozalja od­
kry ła wkrótce w hotelu tajne 
drzwi , o k tórych nawet właści­
cielka nie wiedziała. Kazała so­
bie dorobić "klucz do tych taj­
nych drzwi, wychodzących 
wprost na ulicę, tak, że mogła 
swobodnie wchodzić i wycho­
dzić. W porze nocnej zawsze 

opuszczała hotel. 
Zaopatrzona w najnowsze na 

rzędzia złodziejskie, ruszała w 
drogę. Nie miała wspólników. 
W nocy przecinała żelazne role 
ty sklepów, otwierała ogniotrwa 
łe kasy, słowem nie znała żad­
nych przeszkód. Ta szczupła, 
50-letnia kobieta, posiadała si­
ły Herkulesa i Samsona. 

Bardzo często dostawała się 
do ubikacyj p iętrowych, wdra­
pując się po fasadzie domu, w 
czem była prawdziwą mistrzy­
nią. Gdy ją aresztowano, zna­
leziono u niej 80 pierścieni bry­
lantowych, dwanaście naszyjni-
ków oraz wiele innych cennych 
przedmiotów. 

W ' . f t G M U e i l M 
L e i i d i z y - i p a c l a l t i t l ' 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 0 wlecz* 
od 11—U I 2 - 3 przylmul. kobl* 

lekarz 
w niedziele I lwięta od 9—2 

Lact.nie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y * * 
Badanie krwi I wydzletla aa 

tyillli i tryper. 

fiiosiuiitii z ntorolegliDi I orolojli* 
Gabinet •wlnt lo- lecamlear* 

Kosmetyka l ekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 z l . 

Redakcja: Zawadzka 1. -
stracja: Piotrkowska U . • 

ny: 38-28, 228 1 22 
Redaktor lub Jego zastę 
dyrektor wydawnictwa 

od godziny 1 do 2 po pc 
; Cena prenumei 
Miesięcznie w Łodzi 3 
o» prowincji 4.50, zagr; 

Odnoszenie do domu 4 
Artykuły nadesłane bez c 
iwoorarjum uważane są za 
Rękopisów zarówno użyt 
odrzuconych redakcja nie 

c e n a z a tu 

fc 

] 

na s 
Kraków, 13. 12. (Od \ 

pczoraj w lecznicy prz: 

Wycieczka i 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I OT 

BINET DENTYSTYCZNY i 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkom "ka 294. tel. 22 - j| 
(przy przystanku tram. pab|i» ;kW"| 
przylmuje chorych w chorobsf 
wszystkich' speclalnoscl od g. 10 1*1 
n- 7-eJ jo pol. Szczepienie osw 
anałl?y (m izu; kału, krwi. pl«*| 

cln etc.) operncle. ^pntrunki 
Porada 3 złote. 

• Wfzyty na mieście . 
Zabieg' ' -sracje od omowy 
le świetlne. Naświetlania laifltf 
kwarcowa. Roentgen. ZęSy att*] 

ankiet wydany przez / 
("iennikarzy polskich w 

w sprawie 2 

Warszawa, 13. 12. (C 
" " - IŁ " K ' » i - W « , 1 3 . I*. VV 

czne, korony tlote. platynow* .ftoresp ). ś l e d z t w o W Si mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel, noezekalf'L 

Dr. med. Rakowski 
T a l . 27 -81 . 

Specjaliata chorób uazu, nosa, gai 
i płuc. 

K o n . t a n t y n o w . k a Nr. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

jabójstwa żandarma Koi 
* przynieść w ciągu n 

feych dni wyjaśnienie 
J zagadki nocnych strza 
w parku belwederakim. V 

L Złodziej w 
Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cerk-lnlana 43. tel. 41-32. 

Soeclallsta chorób skórnych, we"* 
rvcznvch I moczootctnwvch. Naś*l'| 

tlanle lampą kwarcową. 
Ola pań od 3—5 oddziel. ooczekali»| 
I ł r7vlmule od t<v1? ą_ 10 « fwl «.—*J 

Po północy. 

Zbliżający się karnawał ożywił wszystkie szkoły tanecz­
ne gdzie nagwałt ucią modnych tańców. 

Dai 
Zuchwała k\ 

Warszawa, 13. 12. (C 
koresp.). Wczora j przed 
l̂ iem podczas przygotow 
Wyjazdu 
°Vł. wojewody Darowi 

* Krakowa skradziono z 
tokoju j^go mieszkania 
foałpie z bob rowym \ 
*zem war tośc i 6 tysięc 
jych. Zawiadomiona o kr 
*V policja mimo energie 
Itoszukiwań futra tego ar 
lt2yńcy 

nie odnalazła. 

Ofw, 

Z o n a : — I znowu wracasz o godzinie 12-ej w nocy. 
M ą ż : — Duszko, jest dopiero 9 godzina. 
Z o n a : — Co takiego? Spójrz na zegar. 
M ą ż : — Moja droga, jeże l i ,ma siej żonę, która zegarowi więcej wierzy 

niż mężowi. ' 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
"rzv uL Zawadzkiej Nr. o. redakcję ł wvdaw.,ictwo O D D O W I N D 4 , 

Władysław UlatowskŁ 

Onegdaj odbyło a 
dr. Miklasowi pr 
stoją: minister oś 
minister finansów 
Resch, minister o 


